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Linolry! - Gimnazjum państwowe Zbigniew Ogrodziński.kl.I VR. 
w Katowicach. 


WYCHODZI STARANIEM UCZNIÓW 
GIMNAZJUM PAŃSTWOWEGO W KATOWICACH 
Rok IV Dnia 25 lutego 1934 r. Nr. 3-4. 
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KATOWICE, 3. MAJA 23. TEL. 313-82. 


Poleca po najprzystępniejszych cenach wszelki sprzęt sportowy, 
Бх jako to piłki nożne, ręczne, do siatkówki i koszykówki, spe- 
2 сјаіпе prawnie zastrzeżone obuwie do piłki nożnej „Liga Re- 
RE kord“, sprzęt lekkoatietyczny, bokserski, kokstjumy, pantofle 
ХЕ  gimnii Е d. Sprzedaż za gotówkę ina raty. Uczniom Gimnazjum 
5 Państwowego, za okazaniem legitymacji udzielamy 10% rabatu, 
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Organ Związku Strzeleckiego, tygodnik 
» Strzelec « Goci 5097 


Р "> Redakcja i administracja 
PO цо ТЕМ ИША УЕ Warszawa, ul. Długa 50.: 
przysposobienia wojskowego 


т Е А Prenumeratę w Katowicach 
i wychowania fizycznego, 


przyjmuje Komenda Powia- 


omawia sprawy obrony kraju. towa Związku Strzeleckiego, 
Bogaty dział sporiowy ulica Francuska пг. 49. 
z licznemi ilustracjami. telefon nr. 38-777 i 33-778. 


Księgarnia 


Tadeusz Mikulski 


Katowice, Marjącka 2, Telefon34-242 


Najbogatszy wybór wszelkich pomocy naukowych» 
opracowań, repetitorjów i t. p. do różnych przed- 
miotów. — — — — — — — — — 
Najtańszy skład wszelkich przyborów i artykułów 
szkolnych. 
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MIESIĘCZNIK 


ROK VI. „ 


UCZNIÓW GIMNAZJUM PAŃSTW. w KATOWICACH 


KATOWICE, DNIA 25-go LUTEGO 1934 r. + NR. 8-4. 


OD REDAKCJI. 


Oto 5 kwietnia br. upłynie sie- 
dem lat od czasu, kiedy to ów- 
czelsna klasa szósta naszego za- 
kładu, ożywiona chęcią odmowic- 
ша ideałów Filomatów i Filare- 
tów, powzięła wzuosły zamiar 
stworzema forum, na którembyś- 
my wszyscy, od najndodszego Фо 
najstarszego. mogi dać wyraz 
nurtującym mas myślom i uczu- 
ciom, Pamiętna i uroczysta to 
dla mas chwila, kiedy się ukazał 
pierwszy mumer „Naszego Pi- 
semka. 


Starsi nasi koledzy prowadzili 
z pelnem poświęceniem się i 
aliarmością tę trudną pracę. Tak 
pielęgnowane „Nasze Ретко“ 
podnosio swój poziom i rozsze- 
rzało skalę zainteresowań. Skoro 
koledzy nast musieli opuścić mmm- 
ry naszego Zakładu, mogli być 
dumai z dokonania tak p'ẹkmei 
rzeczy. Рел, że praca ich mie 
póidzie ma marne, złożyli nam lo- 
sy 1 dobro „Naszego Pisemka* na 
barki. Niedługo jednak nadzieja 
ta była rzeczywistością. Jak 
wiadomo. „Nasze Pisemko* upa- 
dło... 


W ubiegłym тока szkolnym 


dzięki P. Dyrektorowi Dr. Fram- 
cićowi. Panu Prof. Dr. Ciembro- 
iewiczowi i P. Prof. Dr. Trzasce, 
„Nasze Pisemko'** odżyło. Przy- 
pomniano nam obowiąz. К, który 
przekazali mam masi koledzy. | 
oto czasopismo nasze zbudziło się 
z letargu. Radością zabiły nasze 
Serca. 


Już drugi rok znów wychodzi 
„Nasze Pisemko“ bez przerwy. 

W bieżącym roku szkolnym do- 
komaliśmy pewnej zmiany w 
wkładzie treści, —  poświęcamry 
cały numer „Naszego Pisemka“ 
przeważnie jednemu tematowi lub 
zagadnieniu. I tak po poprzednim 
immnerze, poświęconym Janowi 
III. Sobieskiemu, nimwejszy po- 
dwójny numer Li IV, omawia 
Wasz stosunek do szkoły i życie 
w ше} Ma om być spojrzeniem 
wistecz i zachętą do dalszych 
owocnych prac. Nie jest to'ostat- 
m mimer tej treści. Radzlibyś- 
my, żeby przyszłe mumery „Pi- 
senika' naszej Szkole poświęco- 
пе mogły wvkazać dalsze postę- 
py na drodze ku celom, które nam 
wszystkim przyświecają. 


komitet Redakcyjny. 


NASZE PISEMKO 


Śląski Krzyż. Linolryt - W. Boratyński (kl. Ib.) 


А. Widera (kl. V. c.) 
Śląski krzyż. 


Wsród śląskich niw 

Krzyż wznosi swe ramiona — 
Patrzoj, kto żyw — 

Na krzyżu Chrystus kona... 


Zwraca swój wzrok 
INa pała ośnieżone: 
Na każdy krok 


Nasz — oczy ma zwrócone. 


O Chryste mój, 

Niech zawsze na nas spływa 
Łask Twoich zdrój I 

Niech grzechy z serca zmywa I 


Gdy pokus blask 

Złowrogą nam zawieją, 
Zdrój Twoich łask 

Niech będzie nam nadzieją!. , 


NASZE GIMNAZJUM. 


STEFAN POWOL (VII b). 


Po długich latach niewoli, po 
cierpieniach i burzach nastała bło- 
ga cisza, którą przynosiła mam 
wiotność, okupicna krwią ojców 
naszych. Му czasy trwogi 
przed nauczycielem, który karał 
za to, iż mówiono po polsku. 
Dziś kazda myśl nasza jest polska 
i każdy czym polski, a z języka 
zrzucihśmy pęta. 


Odzyskana niepodległość pań- 
stwa polskiego otwarła wspamia- 
łe horyzonty dla rozwoju myśli i 
pracy pedagogicznej. Rząd pol- 
ski kładzie silny nacisk na wy- 


chowanie, rozwniejąc jego waż- 
ność i znaczenie, 

Już w roku 1771 pisał Rousseau, 
wielki myśliciel francuski, do kon- 
federatów barskich: „Wychowa- 
nie powinno duszom nadać kształt 
narodowy I tak kierować ich po- 
glądami i gustani, aby się stały 
patriotycznemi'... 

Га rada jest bezwątpienia do- 
Dra 1 można iść za nią, роем, 
uwzględnia istotnie pourzeby ta- 
rodowe. 


Wiele starań i wysiłków trzeba 


poświęcić dawnemu  zaborowi 
pruskiemu, który przechodził 


„Kulturkampf: Bismarcka i nie- 
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nawiść Niemców do wszystkiego, 
co polskie. W młodej duszy 
dziecka śląskiego może jeszcze 
czasem kryje się утаа, zastrzyknię- 
ty kiedyś clicom jego. Przeto 
zbawienna jest działalność Mini- 
skerstwa Oświaty, reprezentowa - 
nego u nas przez Wydział Oświe. 
cenia Publicznego Śl. Urz. Wo- 
iew., troszczący się gorliwie o 
wychowanie młodzieży na Śląsku. 
Praca w tym kierunku daje obfity 
plon. шийше się - różnorodne 
uczclu'e, zakłady, a przedewszyst- 
kiem szkoly powszechne, które 
stanowią podwalikię edukacji pań- 


kształcenie się w wyższych szko- 
łach. 

Po ukończeniu nauk obejmują 
ci młodzi ludzie rozmałte stano- 
wiska, pracując dia dobra swci 
Ojczyzny. Zawsze jednak wspo- 
minają lata szkole, a wspomwmie- 
nia te dają in kilka słodkich 
chwil. Pamiętają poważne twa- 
rze wychowawców, ich „morały 
i kazania“, pamiętają dobrze swo- 
je „awamturnicze* wybryki ifi- 
gle, Wreszcie wspominają swe 
pożegnanie się z ławą szkolmą: 
łzy im się wtedy w oczy cisnęły, 
a serce ogarmiał smutek i lęk 


Grupa Profesorów z Dyrektorem Di, Franćićem (w I rzędzie trzeci ой lewej) 


stwowcj. Rokrocznie opuszczają 
ogromme thnny młodzieży Śląskiej 
mury szkole, bądźto ze świadec- 
twem ukończenia nauk w szkole 
niższej, bądźto ze Świadectwem 
maturalmem, pozwalającem опа 


(fot. Prof. Dr. Janicki) 
przed powagą przyszłych życia 
kolei. Nieżieden z mich pokiwał 
głową i pomyślał sobie: 


O stara lawo szkołlma! 
Ty tronie młodych dusz, 
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Ty umiesz opowiadać, 
Co przeżywałaś już! 


Nasze wspomnienia będą takie 
same i napewno z nich będziemy 
dunmi. Jesteśmy bowiem wy- 
chowankami Gimnazjum Panstwo- 
wego w Katowicach, które, jako 
jedyne państwowe gimnazjum w 
stolicy Śląska, chciałoby innym 
przyświecać przykładem. 


Wzbija nas to w dumę, iż wasze 
siły nauczycielskie są wszędzie 
wysoko cenione, a masz obecny 
dyrektor, P. Dr. Vilim Franóćć 
słynie jako bojowmik kultury sło- 
wiańskiej i jako znakomity orga- 
nizator. Jemu zawdzięczamy! zbu- 
dawanie sceny w naszej auli, ma 
której wystąpili masi koledzy w 
„Warszawiance' i „Grubych ry- 
bach“, jak też uzyskanie przez 
młodzież Gimnazjum sztandaru 
szkolnego, naszego symbolu ono- 
ty i nauki, Za Jego staraniem urzą- 
dzono w Gimnazjum świetlicę 
ucztmojwską, a na podwórzu szkol- 
nem wmieszczono przyrządy do 
gier į zabaw. (iodną uznania jest 
także ścisłą współpraca Dyrekcji 
i Grona Nauczycielskiego z „Ra- 
dą Rodziciciską*, która rozsze- 
izyłai usprawniła akcję doży- 
wiannia. 


W masze ręce, w ręce samo- 
rządów, oddano pewną „„władzę”, 
а P. Dyrektor jest naszym genc- 
rałem, udzielającym, wskazówek i 
porad (zwłaszcza przy codziennej 
gimnastyce рогатпеї..). 


Nasi wychowawcy troszczą się 


o nas iopickulą się naminiby mat- 
ki. Urządzają aam poranki, kon- 
certy, recitale, wieczorki, tańców= 
ki, które mam się ogromnie podo- 
bają. Między nami panuje har- 
monja izgoda. Czasem (zdarza 
się też) otrzyma ktoś naganę, ale 
to tylko „przypadkowo ї w tym 
celu, aby się „grzesznik“ popra- 
wil. W przerwach staje się wszyst- 
ko ruchliwe jak w чиш. Każdy 
z nas, uzbrojony w kartkę doży- 
wiania lub pieniądze, śpieszy 
czemprędzej do auli na śn'adańko, 
bo mógłby się wyczerpać jego 
zapas cnergli, a z drugiej stromy 
zapas kanapek, ciastek, parówek 
i słodyczy w amli. Przerwa, choć 
długa, kończy się. Dzwonek szkol- 
ny nakazuje nam odwrót z placu 
„materialnego“ na plac „ducho- 
wy“, Adrem! Lekcje się roz- 
poczyłnają. | znów ogarnia cisza 
masz zaczarowany zamek; jeno 
w klasach słycirać pytania i od- 
powiedzi. Oto cząstka społeczeń- 
stwa, zgromadzona w jednym 
gmachu. Serca tych młodych pel- 
ne są adzici i wiary w lepszą 
przyszłość. Oby tak było! 


Kiedyś staniemy i my w szere- 
gu tych ludzi, którzy jak i my 
chodzili do szkoły, a dziś kierują 
pośrednio lub bezpośrednio pań- 
Sstwem. Nasze zamiary są szla- 
chetne i pochodzą z czystych po- 
budek. Wiemy i czujemy rylko 
jedno: że jesteśmy jposłusznemi 
dziećmi Ojczyzny, kochającemi 
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swoją Matkę і tych, którzy mam пу widnieje Patron młodzieży Św. 
ja przywrócili. Kazimierz, a z drugiej plom et ure 
Палена nasze symbalizuje nasz słowa: Ojczyzna, Nauka, Cnota. 


sztandar, na którym z jednej stro- 
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J. Matuszczyk (kl. VIII b). 


Do szkoły. 


O szkoło polska, strażnico oświaty ! 

Nies twój kaganiec, jasnością bogaty, 

Ucz kochać naród! Miłości ojczyzny 
Rozpal nam w sercach płomienną pochodnię: 
„Abyśmy Polskę aż do lat siwizny, 
Wszyscy kochali, ale wszyscy zgodnie! 


O szkoło polska, przybytku kultury! 

Inny świat twoje otwierają mury! 

Ty nas prowadzisz jak matka troskliwa, 
Która wesoła, gdy młodzież szczęsliwa. 
Kiedy nas widzisz, żeśmy pobłądzili, 

Wtedy nas wzywasz: „trzyjaciele mili“ ! 
Dajesz nauki, karcisz lub pochwalasz, 

Ale do pracy zawsze nas zapalasz. 


O szkoło polska, ty nasz progu życia! 
ly nam otwierasz podwoje przyszłości, 
Ty nas wypuszczasz jakoby z ukrycia, 
W yrosłych, silnych i pełnych radości. 

Z Bogiem na ustach i z twoją daniną, 
Cośmy zbierali poprzez długie lata, 
Można iść śmiało, twe siewy nie zginą! 
Drogę szeroką otwierasz do świata! 


OGR TESE TRSKE SACZ DEPO DEAD 
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ECHA PRZEDSTAWIENIA 
„Grubych ryb?” «ХС, Bałuckiego 


na scenie gimnazjalnej. 


W. SKRZYPOSZEK (kl. VIla), 


Uczucia i wrażenia Pagatowicza. 


Strojenie się i charakteryzacja 
Już się skończyły. Z porządnych 
młodych ludzi zrobiono starych, 
zgrzybiałych mieszczuchów. Pra- 
wdziwa komedia. Oto miały na 
naszej szkolnej scenie zajaśmieć 
„Grube ryby“ Bałuckiego... 

„A więc na ѕсепе“, powiedział 
nasz reżyser p. prof. Dr. Kloska. 
Mamy pyszne humory. Do roz- 
poczęcia przedstawienia mamy 
jeszcze pół godz. czasu, To pół 
godziny trwa jakby cały dzień. 
Patrzę na salę: goście się zbiera- 
ją. Witem orkiestra zaczyna grać. 
Płynie melodja cicha, łagodna, 
przejmująca. Dżwiękę łącza się 
z sobą w przecudną sytmfonję Dla- 
sku i pogody, cplątają duszę nie- 
widzia'memi więzami. Zdaje mi 
się, że całe piękno epoki, którą 
mamy za chwiłę przedstawić, od- 
zwierciedła się w tych tonach (to 
była napewno halucynacja). Wśród 
чей zaś jeden ton się wybija, ton 

o dziwnym. śmiesznym cha- 
rakterze. To humor Bałuckiego. 
(Skąd się wziął humor Bałuckie- 
go w utworze muzycznym -— 
nie wiem). Melodia nagle się 
zmienia. Już przestały płynąć 
owe ciche i pogodne tony. W ich 
miejsce rodzą się inne, senne, me- 
lanicholijne. To nastrój cichego 


umicjskiego domku. Wtem zdaje 
mi się, że tory drwią sobie ze 
słuchaczy i... utwór muzyczny (ja- 
ki— nie wiem) się skończył. 
„Uwaga! Wszylscy ma miejsca-" 
rozlega się głos p. prof. Kłoski. 
Scena się otwiera. Jakos dziwne 
uczucie owładnęło па. Mam 
wrażenie, że jestem strasznie 
śpiący. Czy to jest trema? Mo- 
że... nie! Akcja się zaczęła, Pa- 
trzę przez dziurkę ma salę... sała 
pełna kolegów. Ico to będzieł 
iak się wsypię? Będzie Паша? 
na całej luf. Ale cóż za obawy, 
nie wolno mi się wsypać! Czuię 
ducha w sobie. Mój występ się 
zbliża i... otwieram drzwi, welo- 
dzę ma scenę. Na publiczność mie 
patrzę, boję się. Ale idzie mi jak 
z płatka. Kowstatuję, że p. prof. 
Kloska świetnie podpowiada. 
(Przydałby się taki specjalista w 
naszej klasie). Nabieram coraz 
większej odwagi i po chwili czuję 
się zupełnie swobodnie. Patrzę na 
mego towarzysza niedoli... о 
drży! To ric. Zdaje mi się, że 
jestem u siebie w domu. Palce 
і kolana już mi się mic trzęsą. 
Wsczuwam się w położenie ù gram 
rolę „grubej туру. Co chwilę 
pada salwa. śmiechu. (Czy je- 
stem taki Śmieszny, czy tak Świet- 
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nic gram?) To męożywia. Za- 
pominam, że mam grać hipochon- 
dryka i staję się nłodym kawa- 
lerem, choć już mam „pięćdziesiąt- 
pięć i troszkę lat". (To jeszcze pa- 
miętam z mej roli). Akt zbliża się 
ku końcowi. Myślę sobie: „No, 
Pagatowcz, dobrze ci айе". 
Wtem ostatnie głosy padają i kur- 
tyna zniża się. Pierwszy akt po- 
szedł Pytam p. prof, Kloskę: 
„No i jak grałem, p. profesorze?“ 
„Zrobiłeś z siebie błazna. To 
mię uderzyło — niczem pięćdzie- 
sięciokilowy młot No, ale uc! 
Postaram się Тереў grać. 


Za chwilę zaczynamy drugi 
akt. Fu głównemi rolami jesteś- 
my my. „grube ryby”, tj. Wi- 
stowski i ja, Pagatowicz. Przy 
mojem wejściu zderzam się z Hen- 
rykiem (tak było w Toli). Publi- 
ka ryczy ze śmiechu. Ale się tem 
we przejmuję imie zważając ua 
publiczność, wyciągam tabakierę 
i... psik! Sala huczy ze śmiechu! 
Udało nm się! Jestem dumny z 
mego kichania. Zaczynam 1110- 
wić... powoli, Mam majmocniej- 
sze postanowienie grać h'pochcnm- 
dryka, ale ze дам ешеш się Wi- 
stowskiego ożywiam się. Jego 
dumna postawa i jego pyszny 4ПО- 
"okl imponują mi. Trzymam 
śmiech za zębami. | znów gram 
młodego. Ja nawet myślę, że to 
dobrze jest. W starem ciele mło- 
dy duch! Drugi akt kończy się... 
Z tritunfującą miną wchodzimy z 
Wistowskim ma scenę po „brawa”. 
Wtem zjawiają się koledzy i mó- 


wią: „Loger! Pysznie grałeś! Pri- 
ia, mówię ci!!"'* O, proszę! W 
duchu sobie myślę: „Го trzeba 
być artystą!' Publika jest więc 
moją grą oczarowana, Teraz więc 
pewny siebie pytam się p. prof. 
Kioski: „Więc, ramie profesorze, 
teraz już dobrze gratem?! Ale o 
rety! Co usłyszałem!!  Posłu- 
chajcie: „Teraz to zrobiłeś już 2 
хер prawdziwego wariata“. Nie, 
соо się mie spodziewałem. Po- 
wiedzicć, że nie grałem dobrze! 
To profanacja moich zdoiności ar- 
tystycznych! No, myślę, teraz to 
już się pokażę z takiej strony, jak 
p. profesor chce. Zresztą czego 
wjaściwie chcą ode mnie? Publi- 
ka jest ze mnie zupełnie zadowo- 
lona. A jutro jeszcze raz przed- 
stawiamy, mam czas do popisu. 
(Na i się popisałem, p. pref. po- 
wiedział nastęriicgo dnia: „Teraz 
to rozumiem 1“), 

Po krótkiej przerwie zaczynamy 
akt trzeci, Wchodzę ma scenęio 
dziwo.. publika Śmieje się jak 
księżyc w mocy. P. profesor po- 
winien być zadowolony. 

Potem zaś w pewmej chwili 
otrzymuję brawa. Huczą oklaski. 
Ach, co za rozkoszna rzecz otrzy- 
тумас brawa. zbierać laury... — 
Akt trzeci i przedstawienie się 
kończy. Teraz już nie mam od- 
wagi pytać się wp. prof. Kloski o 
opinię. Szybko idę się przeb'erać 
i z radością zrzucam wszystkie 
peruki plus połączone z tem rze- 
czy. Nie słucham nikogo i idę do 
domu. W nocy miałem przyiem- 
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пу SCI. пет, że jestem poeta 
w „Warszawiance”. O, wtenczas 


czułem się lepiej. Tak, różnie by- 
wa na świecie . 


Wrażenia widzów. 


J. ZAJĄCZKOWSKI (kl. IVa). 
Za kulisami 


Pewnego dnia zaszedłem do 
gimnazjum, a przechodząc koło 
auli, usłyszałem jakiś donośny 
głos. Domyśliłem się, że p. prof. 
Kloska omawia w ten sposób z 
aktoraum poszczególne vole „Gru- 
bych тур“, Po chwili wstąpiłem 
do sali, lecz w żaden sposób nie 
mogłem ujrzeć reżysera. Wreszcie 
udało mi się znaleźć Przyro- 
dnika za kulisami. Już miano 
przystąpić da próby, gdy wtem 
jeden z kolegów odzywa się 
zrozpaczony: „Panie Profesorze, 
niema amanta“. „No trudno” 
mówi Reżyser — „musi go ktoś 
zastąpić. Zaszczytną tę rolę ob- 
iął jeden z obecnych kolegów. 
Potem przystąpiono do próby. 
Pan prof. co chwila poprawiał 
aktorów i aktorki. Ten mówił za 
cicho, drugi za głośno, ów się 
niepotrzebnie poskrobał i tak usta- 
wicznie. Kiedy się to skończyło, 
ustalono czas generalnej próby. 

Rano podczas  lekcyj mieli 
uczestnicy stawić się w auli, 
gdzie będzie ich oczekiwał palt 
profesor. Miałem zamiar już 
odejść, gdy nagle między akto- 
rami wywiązała się bardzo ży- 
wa dyskusja. Jeden drugiego sta- 
rał się przekomać, że jego rola 
była najgłówniejszą. Nie wiadomo, 
jakby się to skończyło, gdyby 


í 


„Grubych ryb“. 


Rużyser nie kazał się rozejść. 
Następnego dnia popołudniu w 
auli panował wielki ruch. Sala 
zaczęła się zapełniać uczniami 
— jako widzami. Zajrzyjny za 
kulisy. Co tu za rozgardjasz! 
Brudne żakiety, poplamione suk- 
nie, peruki, a między tem wszyst- 
kiem uwijają się aktorzy i masz 
Reżyser. Za chwilę ma się odbyć 
przedstawienie, a tu ami sznur- 


ka do pedwiązamia sukienki, ani 


agrafki do podartego kołnierza, 
ani gumy arabskiej do peruki, to 
znowu kostjumy za obszerne. 
Ale to wszystko drobiazg, im 
dłuższe bowiem ubranie, tem 
ważniejszy aktor. A peruki! — 
Boże wielki — takie bujne, że 
z głowy spadają, ale jakoś 
wszystkiemu zaradzono. Teraz 
należało przystąpić do charakte- 
ryzacji, 

Szminki, pudry, olejki — га] 
dla aktorek, lm kto bardziej róż- 
nobarwny ла twarzy, tem duni- 
niejszy. Nareszcie przedstaw c- 
nie się zaczyna. Odzywa się 
trzykrotny głos dzwonka. Na sali 
cisza, ale tylko chwilowo. 
Wszystko idzie dobrze. Wiem 
jeden z aktorów zdejmuje cze- 
pek, ale o dziwo, razem z peru- 
ką. Za chwilę dolatuje nas z za 
kulis groźny głos aktora i piskli- 
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we odpowiedzi aktorki. Domy- 
Ślamy się przyczyny tej ożywio- 
tej rozmowy: oto jedna z kole- 
żamek miejskiego ginmaziwun za- 
żartowała sobie z partnera w 
sposób bardzo złośliwy, bo przy- 
pięła mu czepek szpilką do pe- 
ruki i kiedy nadszedł moment, 
że trzeba go było zdjąć, prze- 
pękna fryzura spadła z głowy. 


WITOLD PILCER (ki. VI. b). 


Oprócz tego, uważam, że chu- 
stecaka. która wysunęła się z 
pod peruki, była szczegółem 
nadprogramow ym. 

Naogół przedstawienie podoba- 
ło mi się, ponieważ nasi koledzy 
i koleżanki nie szczędzili pracy, 
aby tylko wypadło omo jaknajle- 
piej i dlatego drobne braki, wo- 
рос dużego wysiłku, znikają. 


„Grube ryby“ w naszem gimnazjum. 


Była to sobota 9, grudmia. Je- 
szcze w czasie lekcyj szkolnych 
ogłoszodo nam, że popołudniu zo- 
stanie па naszej długo nieczynnej 
scenie odegrama komedja, p. t.: 
„Grube Ryby“. Tytuł niezwykle 
dziwny. Na tę wiadomość po- 
wstało w naszem glinnazium wiel- 
kie poruszenie. Nazwę tej kome- 
dä różne przekręcano. Z „Gru- 
bych ryb“ powstały: chude, szczu- 
pie i t m ryby, tak że wkrótce 
koledzy mie wiedzieli, jaka jest 
właściwa mazwa komedji. Byli 
też tacy, którzy na samo brzmiec- 
mie nazwy dostawali apetytu na 
ryby, lub przynajmniej sądzili, że 
szczęśliwi aktorzy spożywać bę- 
dą grube czy też chude ryby. 
Och! Jak płonmne były ich ma- 
dzieje! — Przedstawienie rozpo- 
częło się z „minimalnem' opó- 
Źmiemiem. Wireszcie z za kurtyny 
doszły nas jakieś głuche stuki, 
którym wtórawał niemniejszy ljun- 
las  zniecierpliwionych widzów. 
Wkońcu kurtyna powolutku się 
zaczęła rozsuwwiać i cóż zobaczy- 


liśmy? Na scene, zamiast stołu 
zastawionego rybami, ujrzeliśmy 
dwoje staruszków. Ich to roz- 
тома zaczęła się akcja dramatu. 
I dziadzio (kol. Zakrzewski) i Dab- 
ca (kol, Madciówna) grali dobrze 
i szybko wprowadzili nas w akcję. 
Jedno nas tylko dziwiło, dlaczego 
dziadzio, który ma prawie całą 
głowę pięknie siwą, połyskuje 
ztyłu, mmicjwięcej od aji uszu, 
wspaniałą czernią włosów. Do- 
p'ero później zdełaliśmy: uświado- 
mié sobie, że to figiel miesfornej 
peruki, zapewne siostry tej. która 
w drugim akcie nie chciała trzy- 
maé się głowy pana Wistowskic- 
go. Żałowaliśmy także służącego 
Ciaputkiewiczów, który trząsł się 
jak w iebrze lub z zimna. Wkrót- 
ce jednak przyzwyczailiśmy się 
do drobnych usterek, mieodłacz- 
nych od scemy amatorskiej i w ca- 
tości zajęła mas intryga bardzo 
ciekawa i petna lumroru, jak to 
zwykle u Bałuckiego. Wzrusza- 
liśmy się wraz z Pagatowiczem 
(kol. Skrzyposzek),  ulegaliśmy 
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urokowi Wandy i Heleny (kol. 
Bobińska i kol. Urbusiówma) wraz 
z Wistowskim (kol. Zbisławski) i 
aż trzęśliśny się ze strachu przed 
tupiącym. nogami (może trochę za 
głośno) Burczyńskim (kol. Kołecz- 
ko). Bawiliśmy się bardzo dobrze 


i nabraliśmy chęci do oglądania 
sztuk teatralnych, a może w nie- 
jednym wzbudziła się chęć wy- 
stąpienia jako bohater па deskach 
naszej sceny, która wkrótce znów 
ma silę ożywić. 


DE STY ZE Суы САМ STAT AZP CN И А GTW Суң. 


W. SKRZYPOSZEK (kl. Vila). 


Wakacje zimowe młodzieży szkolnej 


w Wiśle i Głębcach. 


Wydział Oświecenia Publicz- 
nego wraz z Komitetem W, Е. 
iP. W. rozwinął w ostatnich 
czasach działalność w kierunku 
przeszkolenia cielesnego uczniów 
szkół średnich i powszechnych. 
Specjalnie poważnie została uję- 
ta sprawa wykorzystania waka- 
cyj zimowych. W tym celu u- 
rządzono w іс okresie szereg 
kursów. instruktorskich dla mau- 
czycieli і specjalnych obozów 
narciarskich dła młodzieży szkol- 
nej, w czasie których mogła ko- 
rzystać z wypoczynku po pół- 
rocznym trudzie szkolnym, a co 
najważniejsze, mogła  zaprawić 
się w tak popularnej idziś gałę- 
zi sportu zimowego, jaką jest 
narciarstwo. Dlatego też mło- 
dzież, widząc jak troskliwą opie- 
ką jest otoczona, korzysta z u- 
śmiechem ma twarzy f mdzięcz- 
по$ста w sercu z udzieloniych iej 
udogodnień. 

W obecnym roku kurs narciar- 
ski dla młodzieży szkolnej skon- 
centrował się w czasie od 2. do 
14. stycznia br. w Wiśle - Głęb- 
cal. Młodzież zgromadziła się 
w "naszej śląskiej stolicy: ziniowej 
w liczbie okało 1000. Okres kur- 
su  uprzyjemniany był zajęciami 


Świetlicowomi i dwoma impreza- 
mi zakończoneni zabawami ta- 
necznetmi, dziełem „Straży Prze- 
Я 

Młodzież naszego zakładu pod 
kierowm. p. Фут. Dr. Franćića 
wzięła rówmież udział w kursie 
i tọ w liczbie 59 uczniów. „Lo- 
oum“ swe mieliśmy w ślicznych 
Głębcach, w pensjonatach  „Mi- 
ruchnie* i Małgorzatce*, Jak mi- 
ło spędzaliśmy chwile, mówi 
fakt, żeśmy sę ani nie spostrze- 
gli, kiedy kurs minął i znów zna- 
leźlismy się w Katowicach, 

Troska p Dyrektora i mp. 
Warskiej, wydelegowamych z ra- 
nienia „Rady Rodzicielskief", po- 
zwalała nam odpocząć mależycie. 
Z grona nauczycielskiego bawili 
rówież ma kursie pp. prof. Dr. 
Betleja, Dr. Janicki i prof. Nie- 
szyn — jako instruktor. Opiekę 
лету więc zapewnioną. 

Codziennie o godz. f-inej ra- 
no była pobudka, o 8-mci Siada- 
nic i już o #9 odbywał 516 wa- 
port. 

Po odśpiewaniu „Kiedy гаме“ 
odczytywał p Dyrektor rozkaz 
iprogram zajęć ma cały dzień. 
Po raporcie wyruszały grupy 
pod przewodnictwem p. prof. 
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Przed raporlem. 


Nieszyda, kol. Zakrzewskiego 
(najmłodszego instruktora Pol- 
ski), instruktora p. Nejzarka i ko- 
legów Beslera, Коса i Skrzy- 
poszka na ćwiczenia. Grupa za- 
awansowazrych robiła bardzo czę- 
sto wycieczki, młodsi dopiero po 
opamie wami podstawowych ewo- 
су). Z wycieczek wodne wymie- 
nenia są: wycieczka do zame- 
czku Р, Prezydcata, na Bukowa, 
Krziniec, Stożek, Baranią Górę 
i Kubalonkę. 


O godz. 42 był obiad, Po obie- 
dzie odpoczywaliśmy. był czas 
dowolnych zajęć. O 46 wieczo- 
rum odbywały się rozrywki 
świetlicowe. Codzienmie prawie 
słuchaliśmy: pouczażących wykła- 
dów pp. profesorów, Wśród śpic- 
wów  rozlegał się zazwyczm 
олым, ogłaszający mam  kolacię. 
Так więc po mile spędzonym dniu 
kładliśnry się o godz. 9-tcj spać, 
która to godzina była „wodziną 
nastawia ciszy”. 


Pod konee kursu, l2. lutego, 


(fat. Prof. Dr. Janicki) 


odbyło się  urcczyste zakończe- 
nie kursu narciarskiego, które za- 
nicniło się w manifestację mło- 
dzieży, chcącej się przed swemi 
Władzami pochwalić postępami i 
uzyskanemi wynikami. W tym ce- 
lu więc pod przewodem kierow- 
mka szkolnych kursów marciar- 
skich, p. prof, Kisielińskiego, po- 
pisywała się młodzież przed p. 
Wojewodą Dr.  Grażyńskim, p. 
Kuratorem Dr. Kupczyńskim i 
przedstawicielem Woi. Komitetu 
Р.Х. 1 №, Р. Nacz. Lr. ФО, 
którzy zaszczycili swą obecnością 
te uroczystość, która wypadła 
bardzo dobrze. 

Nasze  ginkazjum mogło po- 
chwalić się doskonałym progra- 
mem, który przed oczyma Władz 
i publiczności z brawurą wykona- 
no. Po uroczystości odbyła się 
jeszcze defilada, poczem wróci- 
тлу do swych pensjonatów. 

Całv kurs pozostawił niczatar- 
te wrażenie i uczucie wdzięczno- 
ści dla jewo organizatorów. 


OOCOCCCCCCCE | COCCOCCECCCCU J033033000033300000CCCCC( * COCCCO 


12 NASZE РІЅЕМКО 


Grupa ćwiczebna. 


JANUSZ DAAB (ki. Vla). 


(fot. Prof. Dr. Janicki 


Wspomnienia z kursu narciarskiego 
w Wiśle-Głębcach. 


Co tu dużo rozpisywać się nad 
wstępem. 

Zacznę od tego, jak znaleźliśmy 
się w Wiśle, a właściwie w Wiśle- 
Głębcach. Na dworcu zastaliśmiy 
instruktorów, którzy zaprowadzili 
mas do pensjonatu. Łatwo mi te- 
raz powiedzieć  „zaprowadzili 
nas“, ale wtedy mie poszło Tak 
gładko. 

Zmęczeni, zmachiaał, ledwo ży- 
wi zatrzymaliśmy się przed willą 
„Miruclmą”. „Prawdopodobnie to 
nasza kwatera“, chodziły słuszne 
zresztą domysły, bo w innym wy- 
padku mie stalibyśmy tu długo, 
przylmarzając do Śniegu. Stoimy, 
stoimy i mic. Wreszcie głos pana 
Dyrektora: 14-tu chłopców! z p'er- 
wszcj klasy... l4-u chłopców z 
drugiej klasy“ itd., a dla nas za- 
brakło miejsca (na serio!). Gwierć 
żywi wleczemy się do innej willi. 
Wreszcie jesteśmy. Po krótkiem, 
bo %-godzinnmem czekaniu — 


„19-и chłopców do pokoju ma 
|-szem piętrze, Nie wiem, skąd 
przybyło mi odrazu tyle sły, w 
każdym razie z nartami i pleca- 
kiem poderwałem się jak oparzo- 
ту i znalazłem się w owej szczę- 
Śliwaj 14-ce. Ale jakiehyło moja 
zdumienie, gdy po wejściu do po- 
Кош, zobaczyłem aż... 7 łóżek, ale 
to jeszcze nie całe moje mieszczę- 
ście, wszystkie łóżka były praw е 
zajęte, prawie, bo do ostatuiceo 
zbużał się jeden z kolegów, nie 
spicsząc się wcale, bo w jego 
„okaricy żaden reflektarit na mie 
się mie znajdował. Gdy zobaczy- 
łem, że uczciwością mic nie zdzia- 
łam, ucickłem się do pewnego 
„majstersztyku”, mianowicie 2, od- 
ległości kilku metrów rzuciłem ma 
łóżko swą czapkę, krzycząc e- 
dnocześnie do owego „gościa“: 
„Pane, panie ładny, panie kolero, 
szkoda drogi, tuż zajęte”. — Wy- 
grałem i bez diugik go партуви 
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Przed zameczkiem Pana Prezydenta w Wiśle. 
wyciągnąłem: swe członki, ma z 
„trudem zdobytem łóżku. 


Kolacja, — a potem cała, świet- 
nie zresztą w naszym pukoju do- 
brana „banda usnęła snem „Spra- 
wiedlliwych*. Ramo obudziły mamie 
narzekania i nawet mocne sto- 
wa, — „O co chodzi” — pytam, 
nie wysuwając głowy z pod cie- 
plego koca, — „Śnieg jest tak po- 
kryty skorupą lodową, że trudno 
postawić krok“ — informuje mnie 
jeden z kolegów. Podczas ćwi- 
czeń miałem jednak sposobność 
przekonać się, że śnieg jest wyr 
śmienity, ale... — do darcia spo- 
dni: i tłuczenia wszystkich pokolei 
części ciała. Ja jednak mie przy- 
łączałem się do tej „narzekającej 
grupy“, patrzałem Ша sprawę bar- 
dziej optymistycznie, kombinując 
sobie, że ze spadnięciem świeże- 
go “сти kontrast będzie bardzo 


(fot. pref. Dr. Jenicki) 
przyjemny. Ale wkrótce przeko- 
nałem się, że miczawsze jest do- 
brze być optymistą. 

Na Trzech Króli spadł śnieg. 
Jedziemy do Wisły Чо kościoła. 
Alo jakie było moje rozczarowa- 
nic, kiedy po kilku krokach po- 
czułem, że narty dziwnie „przy- 
brały ma wadze”. To Świeży 
śnieg, czując do moich nart szcze- 
коша sympatię, oblepił się na uich 
tak, że ledwo mogłem podnieść 
nartę do góry, zrobić w tył 
zwrot (oczywiście z upadkiem) i 


jak Napolecn pod Waterłco udać 


się do persjonatu pełen najgor- 
szych myśli, 


Miałem jednak sposobność prze- 
kcmać się, że niema złego. coby 
ra dobre nic wyszło. Wszyscy, 
którzy jechali do Wisły, jechali 
bez śniadania, gdyż, jak mam 
oznajmiła kucharka, „pieckorz je- 
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szcze nie przyjechoł", i mimo pro- 
testów i sążnistych wyzwisk pod 
adresem „piekorzat родео bez 
Śniadania. Gdy powróciłem, oka- 
zało się. że piekarz już ргхује 
chal. Nie omieszkałem oczywi- 
ście z tego skorzystać, zjadłem 
śmadanie i zabrałem się do mart. 
Zdrapałem z wart tem „pieroński: 
„kecord Medimn“, przez który 
we mogłem jechać do Wisły. Na- 
smarowałem narty uczciwym pol- 
skim  „Kurjerkiem Zubka, zdą- 
żyłem się umyć, kiedy „banda“ 
po krzyknięciu powitalnego hasła, 
wpadła do jadalni; ja oczywiście 
пе omieszkałem przyłączyć się 
do nich i jakby nigdy mic zjeść, 
przynajmniej przy Święcie, dru- 
giego Śniadania. 

Co się tyczy samych nart, to 
należy zaziłaczyć, że ро czwar- 
tym dniu jako tako trzymaliśmy 
się ia nici. 

Pewnego popołudnia kilku Ko- 
legów z 5-tej grupy wybrało się 
na Kozińce, my poszwendaliśniy 
się za nimi. Podchód pod górę był 
tak stromy, że kilku kolegów 
zdjgło narty i od drzewa do drze- 
wia lazło na górę. Mnie w tym 
wypadku lepiej powiodło się. 
Wiedziony „psim  swędem* ma- 
smarowałem narty jakanś dobrytn 
smarem podcellodowym 1 jak sta- 
ry narciarz wchodziłom po stro- 
mych zboczach. Wtem ktoś krzy- 
Кї: „Tor моју!“ Czemprędzej 
wpadłem w las (oczywiście z dość 
przykrym upadkiem) i przez 
mgnienie oka zobaczyłem nar- 
ciarza, który w szalonym pędzie 
przejechał koło mmie. „Coooo?* 


krzyknąłem, odwracając się, „ja 
mam z tego zjechać, co myślicie, 
że ja życie u Kańtala wygrałem!” 
— „Zamknij kłapacz i jazda na 
górę", usłyszałem za sobą. Zre- 
zygnowany „ліе patrząc w, bliską 
przyszłość”, ruszyłem dalej. 

Gidyśmy przyszli do schroniska, 
usiadłem i kazałem podać sobie 
herbatę. Siedząc, miałem ciągle 
przed oczami postać narciarza 
po "warjacku pędzącego między 
drzewami, Brr! | ja mam z tej 
„górki“ zjechać. 

„Zjazd* krzyknął instruktor 
5-tey grupy. Jaka szkoda, że mie- 
ma tu maszcgo kochancgo „îmi 
struktorcia*. On przynajmiej 
przed każdą niebezpieczną eska- 
padą radził mam: — „Na wira- 
żach — opór i łuki, ma stromej 
pochyłej — pług” i t. d. A te- 
raz usłyszałem tyiko nad uchem: 
„Jazda. Jeszcze raz срејгиа- 
łam sobię Boży świat i ruszy- 


łem. 
„Wiecie co, mimo wszystko, to 
było, „jak w bajce — mówiłem 


na dole, otrzeęrując się ze śniegu, 
poczynając od beretu, a kończąc 
ia Skarpetkach. „Ше razy 67у 
ścieś ubranie“, padło koło mumie 
pytanie. — „Daj spokój, matema- 


| Popierajcie === 


О. 
Р, 
не, 
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tykiem przecież mie jestem”. 

Jak pierwszy tydzień wiókł się 
niermłosiernie, tak drugi przele- 
cial niewiadomo kiedy. Na piąt- 
kowej zbiórce dowiedzieliśmy się, 
że w niedzielę odiazd. Ogólne 
uż ?... 

W sobotę wycieczka ma Bara- 
nią Górę miała być „ukoronowa- 


Р 


niem” kursu. Nic ciekawego, w 
opisie przypeminałaeby Kozińce. 
Jedynie nowe widoki i nadzwy- 
бла] uciążliwa droga. Zjazd tak 
stromy, że Kozińce wobec nego 
-- to nic. Powracaliśmy kolo za- 
imeczku Pana Prezydcta do Wi- 
sły, a nazajutrz, 20c qgiem bar- 
dzo prozaicznie do domu. 


ZZA 


J H. (kl. УП). 


Narciarz. 
( Sonet.) 


W świątyni lasu spokój zimowy panuje, 
Samotny warciarz wśród drzew przemyka po Śniegu, 
A przed nim Ścieżka biała oznacza szlak biegu, 


Macae sen lasu 


narta śnieg falisty pruje. 


Lecz -— naraz lasu ściana wszerz się rozlatuje — 
Scieżka ginie w przestrzeni śniegowej bez brzegu 
l oko anknie swobodne, gdzie w dali, w szeregu, 
Tatrzańskie świecą szczyty. lm słońce króluie! 


Narciarzu! Teraz tot Twój! w Światła blaskach, w bieli 
ег w bieli, 

W pelem pięknie przyrody! Oddychasz zachwytem 

| Boga czujesz bliskość nad przeczystym szczytem! 


Już zjeżdza!.. Jakże lekki w tej wichru kąpieli — 
Ptakom rówhy. — przeczuwa, jak łecą aniol... 
On jeden gór zimowych poznał piękno skryte! 


KINA 


1. POLITKOWSKI (VII a 


SPORT 4 


Dziś, w dobie sportu, gdy prze- 
wasna część młodzieży poświęca 
każdą wolną chwilę takiej roz- 
rywce, jaką jest lekkoatletyka, 
pitka można, koszykówka, mar- 
ciarstwo, hokej itd. — mie należy 
się dziwić, że wielu z młodzieży 


MŁODZIEŻ. 


szkolnej wstępuje do różnego ro- 
dzaju związków i klubów spor- 
towych. gdzie oddaje się swoim 
„Pamiętnościom”. 


Pomimo zakazu władz szkol- 
nyen niektórzy pozostali nadal 
członkami  orgamzacyj sporto- 
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wych pozaszkolnych, bo to, co 
zakazane, bardziej pociąga — jak 
źle wielu z nas sądzi. Władze 
szkolne mają zupełną słuszność, 
że nie pozwalają ma to, gdyż, po 
pierwsze, związkowiec taki za- 
niedbuje się w mauce, która sta- 
ie się dlań ciężarem, po drugie 
kluby sportowe ekspłoatują swych 
członków, zwłaszcza młodzież 
szkół średnich, która zawsze sta- 
nowi najcenniejszy materjał spor- 
towy. 

Zato silnie popierana jest pro- 
paganda tworzenia związków 
sporiowych pośród samej anło- 
dzieży. Wyznaczony jest na to 
Specjalmiy fundusz, zresztą sami 
możemy zauważyć, choćby na te- 
renie naszego zakładu, że najsil- 
meiszą organizacją ze wszystkich 
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kółek jest — G'mmazjalne Koło 
Sportowe. Dopiero rok, jak po- 
wstały u nas korty tenisowe, do- 
brze wywalcowamne boiska, skocz- 
nia, i ożywiło się organizowanie 
imprez sportowych na większą i 
mniejszą skalę zakrojonych. Dzie- 
je się to obecne Mietylko u nas, 
na Śląsku, alo i we wszystkich 
innych dzielnicach Polski. Każde 
gimnazjum, każda szkoła, a czę- 
sto i klasa ma obecnie amaiej lub 
więcej dobrze zorganizowane ko- 
lo sportowe. 

Bo my, młodzi, żyjemy sportem! 
Młodzież bez sportu — to ptak 
bez wolności! 

Uprawiamy go bez różnicy рісі 
w lecie, w zimie, na wiosnę i w 
jesieni... 

On jest maszym żywiołem! 


| 


Linolryt—2Zb. Ogrodziński (kl. IV b), 
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Н. MAJNUSZ (kt. V a). 


MECZ. 


Na szkle lodu huk i trzask, 
hokej, 

wrzask. 

Mecz ligowy. Hej, niech żyją! 
Dobrze biją. 

(iwizdck — Gra. 

Gazu! Tempo!Strzał i krzyk, 
goal. Ryk! 

(iwizdek! Zmiana. Już gotowa! 
Znów od nowa, — 


Atakują — 

Ci wygrają — 

tamci lepsi, 

goala mają! 

Ci niech żyją! 

lepiej biją! 

Na szkie lodu huk i trzask, 
hokej, 

wrzask ! 


N. N. (kl. VIII). 


ACATEMATYK. 


(Historija 


Różni ludzie chodzą po ziemi. 
Temu skranny kawałek pola i 
mała chałupka przy mem wy- 
starcza, by cichy i szczęśliwy 
przeszedł przez życie; tamitemu, 
choć wielki ma majątek i bły- 
Szczącą jeździ limuzyną, wciąż 
czegoś brak, wciąż nowych szu- 
ka rozrywek. Są jeszcze itmi 
ludzie, którzy od wczeshej ndo- 
dości surowem okiem patrzą na 
świat, jperępiają go w głębi du- 
cha i myślami wciąż ulatują w 
krainę fantastycznych liczb, cza- 
rownych znaków, pisanych czar- 
nym atramentem ma  Świstkach 
białego papieru. — To matema- 
tycy! Jest takich w naszej kla- 
sic kilku: może czterech, może 
pięciu; w każdym razie mie wiię- 
cej. Lecz wśród mich jeden wy- 
biia się ponad najwyższe szczy- 
ty. To superas matematyki na- 
szej klasy lub. wyrażając się ści- 
śle algebraicziie, matematyk do 
kwadratu, jeśli już mie do sze- 
Ściamui. 


nie zmyślona.) 


Dziway to i osobliwy człow ek, 


choć w gruncie rzeczy dobry i 
lubiany kolega. Zwykłe lekko 


zamyśleny, patrzy na Świat bez 
majmnicjszczo zamteresowania, 
jakby go nic nie obeliodziło. Oczy 
zazwyczaj bez wyrazu, Іта tyl- 
ko, gdy patrzą na tablicę, zap- 
ѕапа nieziiczceną ilością Ssżausów 
czy temgensów. Jest spokomy i 
cichy, jakby go między nami mie 
było. W dzień, poprzedzający 
lekcję matematyki, czasem scho- 
dzimy się u nego, by wspólnie 
pracować. My, to znaczy kilku 
koiegów, rozwiązujemy zadania 
łatwiejsze, сп sam bawi się tru- 
Cwiejszemi, Często przerywany 
mu tę zabawę, prosząc 0 jakieś 
wyjaśnienie. Chwilę penyśli I 
rozpoczyna wykład powoli, gło- 
sem nudnym i usypzającym, ni- 
czem muzyka Chochoła z trze- 
ciego aktu „Wesela. Mówi tak 
kilka minut. Wreszcie skończył. 
Ktoś z mas prosi go, by powitó- 
rzył raz jeszcze. Zmów to samo. 
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Ter sam głos cichy! i jednostaj- 
ny, ten sam wykład, pełen nie- 
oczekiwanych į dla nas niczrozu- 


miałych przeskoków. Zresztą 
prawie śpimy. Skończył i pyta, 
czy zrozumieliśmy?  Spogląda- 


my po sobie jakoś Micwyraźnic. 
Ten i ów, niemal zawsze bez 
większego powodzenia, usiłuje 
wmówić w siebie, że coś miccoś 
rozumie. Wreszcie ktoś odważ- 
niejszy, czy może tylko bardziej 
szczery, w delikatny sposób zau- 
waża, że nie zaszkodzi to mko- 
mu, jeśli сп (nasz „mistrz%) po- 
wtórzy wykład poraz trzeci. Za- 
den błysk znieciorpliwienia mie 
zamigotał mu w oczach. Mówi. 
znów coś tłumaczy, tylko je- 
szcze bardzici zawile, a my wit- 
my tyle, co przed trzema jero 
wykładami. Nie dajemy jednak 
tego poznać po sobie, by go przy- 
padkiem nie zirytować, co zresz- 
tą też jest pawnego rodzaju sztu- 
Ка. 

Przed ЮКс]а, szczególnie, gdy 
jest to jedna z ostatnich lekeyi 
przed konferencia, i gdy zanosi 
się ma generalne pytanie, cała 
klasa odczuwa jakieś dreszcze 
uepokoju. Tylko on, om йеп — 
masz matematyk, spokojnie roz- 
wiązuje w bruljonie jakieś ró- 
wianie trygonometryczne t (to 
wprost niedowiary!) uśmiecha 
się radośnie. Wreszcie, gdy lek- 
cia się zacznie į od katedry po- 
leci w klasę głos profesora, przy- 
wołujący kowoś z mas do tablicy, 
ów nieszczęsny, żeunając się w 
duchm, podchodzi jak skazamiec 
z głową opuszczoną ma piersi i 
drżąc, jak w febrze, zapisuje ma 
tablicy dyktowane zadamie. Ро- 
tem głęboko się zaduma 1 czeka 
na łaskę oświecającą. która czę- 
sto z litosnych ust profesora 
wzburzoną falą ezb i pierwiast- 
ków wypływa. 


Jakże inaczej ma się sprawa z 
naszym matematykiem! Ten do 
tablicy miemal tanecznym pod- 
biega krokiem, a jeśli drży, to z 
radości tylko. A potem pisze, pi- 
Sze i tylko wciąż pisze, tak, że 
my, choć znamy go dobrze, dość 
madziw б się nie możemy. 

Niezwykły to człowiek i do- 
prawdy już teraz, gdym taki 
hyma pochwalny o nin wyśpie- 
wał. dałbym mu pokój. Jednak 
wuszę pisać dalej, gdyż svlwet- 
ka naszego matematyka jeszcze 
niekompletna; jest to jak gdyby 
obraz bcz ram, iak ułan bez sza- 
bh, lub, jeśli kto woli porówna- 
nia z terenu gimnazjalnego, jak 
profesor bez notesu. 

Otóż, iak przystało na każdego 
szanującego się matematyka, 
nasz „czarownik liczb' nie uzma- 
je wogóle poezji i sztuki drama- 
tycznej, a jednotomową powieść 
(o ile jej bohaterom oczywiście 
nie jest matematyk) potrafi czy- 
{аб całemi miesiącami i często 
jeszcze mie skończy. Naipiękariej- 
sza dla niego poczja — to Iko- 
lummny liczb, które trzeba zloga- 
rytmować, wyciągnąć z pod pier- 
wiastka, czs Bóg wie, co inne- 
go uczynić. A tak do tej poezji 
iiczb jest przywiązany, јак góral 
do gór, jak Poleszuk do bagien 
Prypeci. Bez niej z tęsknoty i 
żalu usclmąłby w przeciągu dwu- 
dziestu czterech godzin, a w naj- 
lepszym wypacku ciężkoby się 
przecharował,  Uśmiechasz się, 
слу вки, miedowierzająco; ја 
sam bym tak robił, ale pewien 
wypadek, który zaraz opowiem, 
każe mi wierzyć. Kiedyś udało 
nam się namówić naszego mate- 
matyka, by poszedł z mami do 
teatru na „Noc listopadowa“. Po 
jednej z odsłon wychodzimy gro- 
madnie na korytarz, żywo oma- 
wiając grę aktorów, akcię, myśl 
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przewodnią i t p. W pewmej 
chwali zauważyłem, że wśród nas 
brak „ego. Rozglądam się po 
korytarzu — niema go aydzie: 
patrzę ma widownię jest! Sie- 
dzi na swem miejscu i pisze coś 
zawzięcie. Zdumiałem się. Czyż- 
by wielki duch Wyspiańskiego 
zdołał do tego stopnia porwać 
еко matematyczną duszę, że mo- 
tuje sobie główne myśli „Nocy li- 
stopadowej?" Podchodzę do nic- 
to czemprędzej. 
„Co robisz? pytam. On pi 
sze dalej i zdaje się mnie nie zau- 
аас. Pochyłam się nad Kart- 
ką papieru i czytam zdumionym 
wzrokiem: 


sin (x T)—cos (F —5 


Poczułem się niewyraźnie. 
Ме, to już za wielki kontrast! 
Takie nagłe przejście ze wznio- 
słej i wieszczej poezii Wyspiań- 
skiego do suchej krainy silnusów 
i cosinusów może wywołać 
gwałtowne zaburzenia sercowe. 
Widocznie matematyk bez liczb, 
to jak ryba bez wody! 

Kiedyś, błądząc mpóźntym, je- 
siennym wieczorem po pustych 
alejach parku, spytałem go, jak 
sabie wyobraża przyszłość. Od- 
rzekł, 2с ро maturze pójdzie na 
wydział matematyczny U. J.. a 
potem zajmie się pracą mnauko- 
wą. Pozna najnowsze teorie ma- 
tematyków. i ma nich się oparł- 
szy, o ile oczywiście zasłużą na 
wiarę, sięgnie po nowe prawdy. 
Tyle rzekł on. Ja powiem wię: 
cej. Zamknięty w czterech ścia- 
nach profesorskiej pracowni, bę- 
dzie doszukiwał się prawd od- 
wiecznych. Gdv jedną znajdzie, 
rozumem sięgnie w nową. I tak 
przez całe życie, dniem i mocą, 
wciąż w czterech ścianach swe- 
go gabinetu. I stanie się sławny. 
Co zajświetniejsze; uniwersytety 
wpiszą go na listę członków: lo- 
потом ус, Kiedyś nawet pomnik 


inu postawią i na jego cokole 
złotemi wwryją literami, że ma- 
rodził się. żył i umarł dla wiedzy. 
Nie w cm, co bedzie? Lecz z ser- 
ca życzę ci tego, drogi imatema- 
Куки: jednak mnie zazdroszczę. 
Twoim Światem czarownym — 
to kraina 1520, logarytnów., pier- 
wiastków., cosecansów; ja od te- 
go wszystkiego wolę jedno spoli- 
rzenie na Świat, czy to okryty 
wspaniałą szatą «лепа, czy to 
tonący na wiosne w powodzi 
zieleni i kwiatów, Wolę tysiac ma- 
zy, bo świat jest taki piękny! 

Właśnie już skończyłem. Mam 
szczery zamiar odłożyć pióro i 
zabrać się do Czegoś млеко. Ale 
nie mogę. Sta jakaś mie pozwała 
mi ruszyć się z krzosła, każe 
trzymać pióro w palcach i pisać 
dalej... 

Ach, wiem! To poczucie 
wdzięczności założyło w mem 
sumieniu protest przeciw tenm 
artykułowi į stanowczo żąda za- 
dośćuczynienia. 

Sam dziwię się, że dotychczas 
ma to nie zwróciłem uwagi. Prze- 
cież uczeni — matematycy, czy 
iimi teoretycy, to ludzie wielcy, 
ludzie, którzy w pochodzie ludz- 
kości ku światłu, stale w! pierw- 
szych podążają szeregach. wy- 
trwali, поло), zawsze ufni w 
swe siły. Nie będę tu pisać, co 
ci lwdzie dali ludzkości, bo we- 
dług wszelkiego - prawdopodo- 
bieństwa w „Naszem Pisemiku” 
zabrakłoby kart ma umieszczenie 
ak długiego artykułu, ale choć 
przez chwilę tylko pomyślcie, 
czem bby Świat dzisiejszy без 
nich. bez tych ludzi, może iedno- 
stronmych. może oschłvch i nie 
odczuwających uroku świata, ale 
tem usilniej zdobywających 1o- 
we Światy myśli i przygotowują 
сумі p.gkniejsze i bogatsze życie 
fudzkości... 

Ја uż pomyślałeon — i komie 
uchylam czoła. 
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ANTONI PLACEK (kl. VII с). 


PORANEK MUZYCZNY. 


Nie tak łatwo, jakb-- ktoś my- 
а, zrozumieć kompozytora, Mó- 
wić potrafimy, taksamo rozunie- 
my tego, który do nas mówi. 
Jest to zwykly sposób porozu- 
miewelsia się. Malarz znów wy- 
powiada swcje myśli i uczucia 
па рід пе, czy na papierze za- 
pomocą barw. Jestto trudniej- 
szy sposób wypowiadania swojej 
duszy. Muzyk zamów wypowiada 
się w tonach. Żeby zrozumieć 
kompozytora, wzeba nřeć bar- 
dzo wrażliwą uczuciowość i mit- 
zmienie tkliwą na każdy głos 
wyobraźnię. 

W celu zapozzańia nas ze sztu- 
ką muzyczną, wrządzane są dla 
nas staraniem Władz szkolnych 
poranki muzyczne. Na tych po- 
rankach mie słyszymy ас ami 
foxtrotów etc, które mie często 
odpowiadają wzitosłemu celowi 
muzyki, lecz do uszu naszych do- 
chodzą przedziwne melodie maj- 
większych kompozytorów, jak- 
bym to nazwał: „poezja mu- 
туста“, 

Siedzimy w teatrze miejskim. 
Za chwile таја rozpocząć grać; 
na seame wdzimy orkiestrę. 
Pierwszy utwór: uwertwra z 
opery „Halki“ Moniuszki. Dy- 
rygont daje zrak. Na początku 
uderza słuchacza miły głos fletu, 
wprowadzając słuchacza w krai- 
nę górską. Następnie grają na- 
przemiała raz te, тал tamte m- 
strumenty. Naraz gwałtownie 
uderzają puzony i kotły, apisu- 
jące rozpacz biednej dziewczy- 
ny. Za chw lę wszystko cichnie. 

Słuchacz swobodniej oddycha, 
bo roprzednio aż dech wstrzy- 
imał z natężenia. 


Następmy utwór: „Wełtawa” 


z opery „Sprzedama narzeczona“ 
Smetany. 

| Na znak dyrygenta zaczynają 
ilcty, wygrywając jakąś dziwną 
mełodję. to jakby ma dwa głosy, 
to mów, jakby tylko jeden grał. 
to zmólw się łączą, grając razem 
za chwilę znów się otaczają... 
Słuchacz zamyka oczy, a jego 
wycbraźnia widzi maleńki stru- 
myczek, który doriero co ze źró- 
dła wypłynął. Strumyczek ro- 
śmie... słychać хугас, fak szu- 
па nurty, to znów, jakby o ka- 
mień zawadziwszy, bulgocą, to 
znów spokojnie płyną.  Stranyk 
wzbiera... wpadają klarnety, 
oboje i skrzypce, wtórując poci- 
chu. Za chwólę słychać melodię 
już wezbranej rzeki, melodję po- 
ważną, powolną, nawet smutną... 
Rzeka tymczasem płynie (przez 
lasy.. słychać waltornie, wy- 
grywające melodie myśliwskie, 
— widoczińie odbywa s'e tam po- 
lowanie. Regi, waltormie powo- 
li ciehmą.. О uszy słuchacza od- 
bija się jakaś rytmiczna, ludowa 
czeska melodja, coś jakby kra- 
kowiak, coś niby amazur. Lecz 
i to cichnie. Rzcka płymwe dalej, 
napotyka na wiry... wszystkie in- 
strumentyv grają jakąś dytsharmo- 
uinga melodię, kotły «odzywają 
się głośmo — tak trwa przez pe- 
wien czas, uastępnie muzyka 
miarowo cichnie. Tymczasem za- 
pada mrok. Na wodę wichodzą 
rusałki. Flety grają dawny mo- 
tyw, tymczasem wiolonczela, 
klarnety, późnej skrzypce grają 
bardzo wysoko coś harmonijne- 
go... słuchacz odczuwa, że to ru- 
sałki prowadzą korowody i chci- 
wie łowi każdy ton. Ody tym- 
czasem i to milkmie.. zrywają się 
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puzony, grając rytmiczną melo- 
йе, przedstawiającą ziimne i jpo- 
ważne mury i w eże miasta Pra- 
gi. Rzeka płynie przez stolicę... 
orkiestra urywa. Juszcze jedem 


krótki, podniosły: tom i koniec. 
Słuchacz demyśla się, że Wel- 
tawa płymie do obcego kraju, 


późnicj wpada do Łaby, 
Nastęqpae grają „Lecą liście z 
drzewa”, posenkę bardzo smut- 
ną. Spicwa ją chór z towarzy- 
szemicm orkiestry. Słów dckła- 
dnie nie słvchać. Po tej piesni 
chór śpiewa „Rozmowę z pira- 
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midami*. I tu słów nie słychać. 
Nakoniec grają polonez Szopena 
A-dur. Słuchacza uderza ryt- 
iiczna, rodniosła, poważna mce- 
Іса. I$c e polski charakter prze- 
bija się w tej melodji, 


Powracając z „poraaku”, me- 
jeden zastanawia się może po raz 
piarwszy poważrie nad muzyką. 
Może wcale dotąd mie  przypu- 
szczał, że nietylko poezia prze- 
mawia, ae też i muzyka potrafi 
dobrze w tomach się wypowia- 
dać. 


SB „+ w. 
= ©) 
K 


Świetlica w naszem gimnazjum. 
(Fat. Prof. Di. Betleja). 


JANUSZ DAAB (kl. VI a). 


Aola samorządu. 


Szkoła, a szczególnie średinie 
zakłady naukowe, chcą młodzież 
swą oddać społeczeństwu z 
таоме przygotowaniem do 


Życia przyszłego — do 
społecznego. 

Ażeby młodzież przez własne 
doświadczenie poznała. jak ta 


Życia 


20 NASZE PISEMKO 


przyszłe życie społeczne będzie 
wyglądać, tworzy się samorząd 
uczniowskie, które są miyaturą 
całego społeczeństwa. Samorząd 
Масу takim torem rozwija w nas 
instynkty społeczne, etyka nas 
bezpośrednio z życiem w groma- 
dzie i wyznacza nam poszcze- 
gólne role w tem zbiorowem 
Życiu, które stwarza konflikty 
różnego rodzaju, jakie życie spo- 
łecziie zawsze z sobą lniesie. 

W tem znaczcwu rojęty sa- 
morząd jest rzeczą komicczną w 
szkołe, która ma być instytucją 
przygotowującą Jas do уса 
społeczzego. Samorząd powmien 
zatem mieć formy organizacji 
społocznej, posiadającej swe usta- 
wy, władze i członków. Sami po- 
миту ustawy cpracować i nie 
zrażać się ich niedociągnięciami 
i niekoniietnością, ale tworząc je 
sami, będziemy wyrabiać w sobie 
to poczucie, że jesteśmy współ- 
twórcami swego społeczeństwa, 
swej organizacji, 

Samorząd powdalen dążyć do 
tego, by każdy z mas, cpuszcza- 
jąc szkołę, miał charakter jak- 
najbardziej wzbogacony w zaic- 
ty, stanowił typ dodatni i był 
Świadomiym tego, że idzie w spo- 
łeczeństwo po to, by jemu służyć. 

Wiemy z własnego doświad- 
czelia, że sama nauka me może 


Tłum. Mildner Józef 
(kl. VIL c). 


wyczerpać wszystkich araszych 
zanteresowań. Mwsimy wybiczać 
poza zakres przedmiotów szkol- 
nych, musimy być czulni i wi- 
dzieć wszystko, co się dziecie wo- 
kół nas, musimy zalnteresować 
się Gstytucjami w naszem pań- 
stwie 1 w dmnych. 

| tu dopiero zaczyna się główna 
rola samorządu, którego zarząd 
musi mieć za główne zadanie 
przedstawienie członkom swoim 
tych kwestyj, zapomocą wykła- 
dów, odczytów aktualnych, refec- 
ratów i t p. Da się to uskutecz- 
nić na zebraniach samorządu kla- 
sowtgo lub zcbhrawiach ogólnych, 
podezas których grupa młodzie- 
ży zamienia się na małą, w sobie 
zamkniętą, organizacię społeczną. 

Uczniowie z prawdziwą satys- 
falkcją patrzą na to i czują pełne 
zadowolenie z siebie, gdy widzą, 
że instytucie ich moralnie popie- 
rane są przez pp. Profesorów, 
którzy swoim głosem doradczy, 
wypływającyim z dośw/adczenia 
życiowego, samorząd na należyte 
tory prowadzą. 

Ufainy sobie, że w оте] 
atmosferze i przy wspólnyunm wy- 
s#ku, zdobędziemy się na pokona- 
nie wszelkich trudności, na jakie 
orgaliizacja nasza w początkach 
wirowadzenia jej w życie mat- 
knąć się może, 


Mysli. 


„Gdy wszystko rozumem i sercem ogarniesz, ło się przeko- 


nasz, że ze wszystkich węzłów 


społecznych, żaden nie jest waż- 


niejszy, żaden milszy i droższy od węzła łączącego każdego z pañ- 


stwem !” 


„Drodzy są rodzice, drogie dzieci, krewni i przyjaciele, 
lecz wszystko, co nam jest najdroższe, skupia w sobie ojczyzna, za 
którą jakiś dobry obywałel zawahałby się życie oddać, jeśliby jej tem 


mógł się przysłużyć ? 


(Cicero, De officiis 57). 
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Z życia organizacyj i kółek naukowych. 


Kółko Historyczne. 

Kółko Ніѕќогусиле w drugim 
roku swego istnienia rozwija co- 
raz żywszą działalaość. Kierown. 
w bież. roku szkolnym powierzyło 
Walne Zebranie kol. Albinowskic- 
nu (Кі. УШ). Kuratorem z тапие- 
mia groma nauczycielskiego jest 
nadal p. pret. Bolchowier. Kółko 
liczy obecnie 30 członków. Fre- 
kwencja na zebran*ach, które w 
miarę możności odbywają się co 
dwa tygodnie, jest bardzo licz- 
ma. Dotychczas wygłoszońno 
następujące referaty, związane 
z maćbardzicj aktnalnemi sprawa- 
mi Polski: 

1. Znaczenie Czynu Legiono- 
wego dla społeczeństwa (Albi- 
nowski, kl. УШ). 

2. Zwycięstwo Sobieskiego pod 
Wiedniem w świetle ówczesnych 
stosunków politycznych  (Snie- 
chota, kl. VIII). 

3. Czym Jama II (Wysocki, Kl. 
VI). 

4. Wojsko polskie w dziejach 
Polski (Albinowski, kl. VII). 

5. Hetman Żółkiewski (Кт 
Мег, kl. УШ). 

6. Znaczenie projektu полу 
Konstytucji dla mocarstwowecgo 
stalrowiska Polski  (Albinowski, 
kl. VID. 

Kółko dyspomuje голе wła- 
па biblioteką, liczącą około 60 
dzieł z dziedzin ог). 


e |. ТҮШ 40). 
Koło 
Języka 


Miłośników Polskiego. 


Na nowo zorganizowane ma 
początku obecnego roku koło 
Miłośników Języka Polskiego 
postanowiło аас się w mroku 
bież. pracą zakrojoną ma wię- 
kszą skalę. Postanowiło ono 


opracować wszystkie пахлу 
miejscowe na Słąsku; określić icl 
pochodzezie į znaczenie. 

Praca ta, napozór mało poży- 
teczna i miecfektownma, ma o wie- 
la większą wartość miż ogół 
o tem sądzi. 

Nazwy bowiem miejscowe w 
Polsce to obszetny. bo liczący 
kilkadziesiąt tys. wyrazów. sło- 
wik, wo którym zachowały się 
osobliwości językowe takie, jakich 
odzieindziej wie znajdzienry. dest 
to obszerna historja, w której, iak 
mówi prof. Brickner, tylko iwa- 
Жие czytać mależy, aby odkryć 
tajemnice wickowe. 

W. naszym więc interesie leży, 
aby przeciwdziałać propagandzie 
niemieckiej i wykazać rdzemną 
polskość Sląska. Otwiera się tu 
znakomite pole do popisu naszego 
Koła. którego praca będz e pierw- 
szą w tym rodzaju, gdyż nazw 
śląskich dotąd w całości jeszcze 
mie opracowano, 

W Polsce pojawiło się już dość 
dużo broszur i artykujów ma tt- 
mat nazw miejscowych i w dal- 
szym ciągu się pojawia. Dotąd 
jedak tylko jednostki temi ‘k we- 
stiami się лати. szeroki nato- 
miast ogól glezostaje obojętny. 
Językozaawcy polscy częstokroć 
wzywali społeczeństwo do żyw- 
szego zajęcia się temi badaniami, 
zwracali się nawet do młodzieży 
sakotic, Na terenie Koła M. J. 
P. wezwania te mie poszły ma 
marne dzięki inicjatywie i popar- 
ciu p. prof. Dr. Trzaski, opiekuna 
Kwa. 

Pracę swą zorganizowało Ko- 
ło w tem sposób, że chętni człon- 
kowie podieli się opracowania je- 
dnego tub dwóch powiatów, za: 
leżwie od *lości nazw. Poszczegól- 
ni referenci połączyli się w sekcie 
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według okręgów (przemysł., roln. 
mieszany), ażeby ułatwić sobie w 
tei: sposób współpracę i zapew- 
mić wzajemny kontakt między so- 
bą. 

Przed końcem roku szkolnego 
ma mastąpić zebranie poszczegól- 
wych prac w jedną całość 1 mo- 
że... ogłoszenie jej drukiem. 

Gdyby ze względu na obszer- 
ność materjału Koło prac swych 
w bież. reku szkoħiym nie ukoń- 
czyło, będzie ią kontynuować w 
поћи przyszłytn. 

Prace wstępne zostały już 
ukończone przez kol. Leona Trze- 
ciaka (kl. VIII a), który omówił 
w dwóch  referatach ogólnie ge- 
пеле i znaczenie nazw miejsco- 
wości w Polsce, 

Obecnie poszczególne sekcje 
opracowują swoje okręgi, a tylko 
od czasu do czasu odbywają się 
zebrania informacyfne dla całego 
Koła, ażeby móc zorientować się 
— јак daleko praca naprzód po- 
stan ła. 

Tymczasem  mależy przyjąć 
z uznaniem dobre clięci i zapał, 
z ‘akim uczniowie chcą się przy- 
służyć społeczeństwu i życzyć 
Kołu pomyślnego ukończenia pra- 
cv. (Boże ротасај!). 


J. Poltkowski (kl. VII a). 


Straż przednia. 


W ostatnich czasach dużo się 
mówi o t zw.  uspołecznieniu 
młodzieży w ramach szkolnych. 
lecz w przeważnej części jest to 
źle zrozumiane. 

W społeczeństwie  polskiem 
nazbyt wielką władzę posiadają 
utarte frazesy i szabłony, a sło- 
wo „Ojczyzna” stało się bardziej 
formą niż treścią. 

Nie znalazłby się nikt, któryby 


nie potrafł wyrecytować wszyst- 
kiugo, co winien jest Ojczyźnie 
i jaką pracę ma jej poświęcić, 
a jeśli zwrócimy uwagę na masz 
„słomiany zapał, to możemy so- 
bie wyobrazić, jak taka „praca“ 
wygląda. 

Nieliczne tylko jednostki z po- 
śród uczniów są gotowe do po- 
ważniejszej pracy, lecz wtedy 
na mie spada madmierny ciężar. 

Zdarza się, że bardziej clrętna 
jednostka dźwiga na sobie nmó- 
stwo obowiązków, mp. prezesa 
samorządu, a też skarbnika L. O. 
P, Р-и, sekretarza Koła Przyro- 
dniiczego i t. d. 

To są właśnie błędy, z które- 
mi zaczymany, a właśnie po- 
winniśmry zacząć walczyć. 

W myśl idei ofiarnego i oby- 
watelskiego czynu została stwio- 
rzoca organizacja Obywatelskieł 
Pracy Młodzieży — „Straż Prze- 
dnia“. 

Zadamiem jej jest praca rea- 
lizacyjma ma ром wyctfowaw- 
czem celem stworzenia nowej je- 
dnostki społecznej, tak komiecznej 


dia Państwa, — obywatela-pań- 
stwowca. 
Każdy pracuje па оргалут 


przez siebie odcinku pracy, kitó- 
ra go szczególnie intenesuje, do 
której ma chęć i zamiłowanie, 
a która będzie poświęcona dobru 
ogółu. Szertg takich dobranych 
jednostek, czynnych na różnych 
odcinkach pracy, tworzy zespół. 
Zespół dzieli się na Koła. Przewo- 
Осу tych kół, mający ustalomy 
przez siebie kalendarz pracy, 
zdają co pewien czas relacje 
z działa'niości kierownikowi zes- 
ре. Ludzi ospałych „Straż 
Przednia” mie toleruje, albowiem 
nie chodzi jej tyle o liczbę, ile 
o jakość, — „mniej słów, a. wię- 


cej czynów! , 

Wyszcdłszy z terenu szkol- 
nego, absolwent ma zasób skry- 
stalizowanych zdolności, które 
służą mu do usamodzielnienia się 
w społeczeństwie, a jednocześ- 
mie wzaliosą go zasłużenie do po- 
ziomu prawdziwego obywatela- 
Polaka, 

Taki człowiek stamie się rze- 
czywiście podporą  społeczeń- 
stwa i będzie dlań pożytecznym. 
a takich ludzi Polska (dzisiejsza 
szczególnie potrzebuje! 

Zadame „Straży Przedniej” 
można wyrazić w krótkich sło- 
wadh: 

Celem „Straży Przedniej“ jest 
wychowanie młodzieży polskici 
na  karwych i odpowiedziałnych 
obywateli Rzeczypospolitej, слу 
mie służących Państwu, a honor 
i potęgę Jego cebiących ponad 
wszystko. 

Do takich też 
„Straż Przednia” 
kładu. 


Kółko Miłośników Muzyki im. 
Fryd. Chopina. 


W bież. roku szkolnym К. M. 
M. stoi na znacznie wyższym po- 
ziemie, miż w roku ub. Kółko ma 
to do zawdzięczenia swemu orte- 
kumowi. niestrudzonemu p. prof. 
1. Rykale. Liczy cho już 30 
członków. Dotychczas naiważ- 
niejszemi tematami, omawiancemi 
podczas zebrań. były: 

a) Zycie i twórczość К. Szy- 
inanowskiego (łącznie z 50-64 
rocziafcą urodzin), 

b) B. Fubermann jako wirtuoz 
— skrzypek ii kompozytor. 

c) Tańce stylizowane. 

d) O kolędach (teksty, forma. 
harmenia, historia). 

e) Rozwój muzyki wokalnej, 
począwszy od _ jednogłosu do 


celów zdąża 
maszego Za- 
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szkoły aiderlandzkiej (od grec- 
Кеј do niderlandzkiej). Przy- 
kłady — na płytach gramofo- 
wowych p. to 2000 łat muzyki”, 
które zakupiła Dyrekcja Zakiadu. 

W przygotowaniu: - „lnstru- 
menty muzyczne Średniowiecza". 

Oprócz tego poświęcano zebra- 
mia sprawom aktualnym i oreani- 
zacymym Kółka. 

Członkowie Kółka biorą олукту 
udział w różnych  uroczysto- 
ściach szkolnych. 


A. ZAKRZEWSKI (kl. WII a). 
Giimnazialne Koło Sportowe, 


(Ginznazjalne Kolo Sportowe 
istnicje w waszym Zakładzie iuż 
kilka lat i jest najsilniejszą orga- 
nizacią ma terenie naszego gim- 
nazim. Niestety, mimo wielkie- 
go zainteresowania dla sportu ze 
strony chłopców, jest on po więk- 
szej części uprawiany „dziko“ 
i niewielu oztonków G. K. S'u re- 
gularnie uczęszcza na treningi. 

Wyniki sportowe są miezłe. 
szczegóMiie w sportach zimowych. 
Na szkolnych zawodach narc'ar- 
skich w Wiśle zajmują obydwie 
nasze drużyny szóste miejsce, 
przyczem podkreślić należy, że 
oprócz mas jedynie dwa inwazja 
ślaskie wystawiły ma tych zavo- 
dach po dwie drużyny. 

W. tegorocznych rozgrywkach 
hokejowych zajęło masze gimna- 
zum drugie miejsce, po Wimm. 
mat.-przyr. W decydującym me- 
czu grała nasza reprezentacja w 
osłabionym składzie i uzyskała 
remisowy wymik 1:1, który ġe- 
dnak nic wystarczał do zdobycia 
przez nas mistrzostwa.  Jedaa 
bramka zaważyła o losach pulia- 
ги, który zdobyła na stale druży- 
na  gunnazium mat.-przyr., zaj- 
mując trzeci rok z rzędu pierw- 
sze miejsce. 
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Prawdopodobnie jeszcze w ro- 
ku bieżącym rozegrane zostaną 
z iaicjatywy p. instr. Kisielińskie- 
go, szkolne mistrzostwa hokelo- 
we Sląska, gdzie będziemy mieli 
możność zrowanżowamia się, 

W nadchodzącym sczonie let- 
nim otrzymamy prawdopodobinie 
do dyspozycii boisko P. W. i W. 
F, co umożliwi racjonalne pro- 
wadzenie treningu lekkiej atle- 
tyki. 

Członkowie G. К. Su będą mo- 
gli korzystać z kortów teniso- 
wych na „Pogoni“, co będzie je- 
SZCZE а “чш podane na 
{асу б. К. 

<lrwłowo „ЖН rozgTyw- 
kro ping-pomgowe zostały wzino- 
wione i odbywają się według 
ułożonego pianu.  Wymiki będa 
podawade w  „Gazetce ścicm- 
nej”. 


GER. GÓRECKI (kd. УН c). 


Kółko szachowe. 
W r. szk. 1932-33 założono w 
naszem gimnazjum Kółko Sza- 


dhawe, które rozwfiięło się zma- 
cznie w bież. roku. Rozwój za- 
znaczył się powstanie obok 
grupy seniorów, grupy. juniorów. 
Zaprojektowano, aby w mastęp- 
nym roku stworzyć grupę ucz- 
niów „królewskiej gry“. 

Na początku bieżącego roku 
Waine Zebranie wybrało Zarząd 
w oscbach: Smoczyńskiego (rre- 
zes) kl. УШ а, Lizomia (sekretarz) 
КІ, VI a, Góreckiego (gospodarz) 
КЇ, МП с. W ub. r. rozpoczęto 
turniej szachowy, którego jednak 
mie zakończeio. W tym roku 
rozpoczęty na nowo turniej z0- 
stanie przed końcem b. r. zakoń- 
czony. Nazwięcej szans na mi- 
strza posiadają kol. Smoczyński 
i kol. Lizoń. Kółkiem opiekuie się 
p. ФИЙ. Siin. 


Kółko Szachowe dostarcza 
członkom rozrywki w madlep- 
szym stylu, a jeżeli chodzi o tur- 
miej szachowy, uczy w bezkrwa- 
wej walce kombinowania tak w 
ofensywie, jak wo defensywie 
i Gcdgadywamia szeregu przy- 
szłych ruchów przeciwnika. 
W grze tej mie ma żaden z wal- 
czących gorszych warunków w 
przygotowaniu ataku. tu trzeba 
walczyć z świadomością, że prze- 
ciwnik ma te same siły i może sam 
przygotować „mata, Ога w! Sza- 
chy nauczy micjednego trzeźwo 
myśleć, orientować się w zawi- 
łcj sytuacji i pokonywać jej tru- 
dności. 

W Polsce jest „królewska gra” 
mniej rozpowszechniona, miż w 
wielu inych państwach Europy, 
np. u naszego wschodniego sąsia- 
da, który tę grę nawet „upań- 
stwowił* w uznaniu jej zaaczenia 
dla rozwoju intdligencji. Miejmv 
хапак майле, że wkrótce i ma 
tem polu zasłyniemy w w'e- 
cie. 

Zagadka szachowa, 

Czarne mają dostać w trzech 
ruchach mata. 

Białe: Kg 1, ИРА, 
Perg 08. 

Слагшше; Kb 8, Lig 7, WI ©, 
ha 5 19А, РЕТ, Т, Z б. 
Ut. Ger. (Górecki. 


kronika naszego 01000182000. 


Grube ryby w Gimnazjum 
Państw. w Katowicach. 


BRODOWSKI GLEB (kl. VII a). 


W dniu 10 grucmia 1033 r. sta- 
ramem uczennic Miejskiego Gim- 
nazjum Żeńskiego i uczniów: Gim- 
тахт Państw. w Katowicach 
została эы» апа komedia M. Ba- 
łuckiego p. t.: „Grube ryby“ 


Se 7, Mae, 


Komedia ta, należąca do najlep- 
szych sztuk bBałuckiego, cieszyła 
się zrozumiałem powodzeniem. 
Bałucki w komedii swej dał obraz 
życia miejskiego z przed pół 
wieku; przedstawił karykatura|- 
nie niektóre śmiesze strony ów- 
czesnego społeczeństwa. 

Treść „Grubych ryb“ — niezbyt 
хална. Punktem wwiścia tej sztu- 
ki są zaloty dwóch podstarza- 
łych kawalerów — przytem po- 
dobno wrogów: małżeństwa — © 
rękę anłodziutkich panien. Na tle 
tych konkurów Bałucki rozwija 
intrygę mieskomplikowaną, ale 
bardzo imteresugącą i pełną hu- 
Mort. 

Sztuka ta została odegrana 7 
wiełkiem powodzeniem. Dzięki 
doskonałemu opracowaniu ról 
aktorzy wywiązali się ze swego 
zadania bardzo dobrze. 

Z pośród zespołu amatorskic- 
go należy wyróżnić dwie tytuło- 
ме postacie, zabawną parę Sta- 
rych kawalerów: kapitalistę Wi- 
stowskiego w świetnej kreacji 
kol. Zbisławskiego i radcę sądu 
Pagatowicza, w doskonałej grze 
kol. Skrzyposzka. Zabawna ta 
para grała ma scemie z pełnią ży- 
cia i prawdy. Uwaga widza skon- 
centrowała się właśnie ma tvch 
postaciach. 

Dobrze wywiązała się ze swe- 
go zadania kol. Dan. Bobińska, 
która opracowała rolę Wandy, 
wiauczki Cjaputkiewiczów. Kol. A. 
Urbusiówna zaś, może miedość 
мелна się w swoją rolę i dlate 
ко była na scenie mieco szty- 
winą i niezdecydowaną — acz- 
kolwiek i ta rola naogół dobrze 
wypadła. Również dobrze ode- 
grała swą rolę kol. H. Madejów- 
ina, w postaci babci Doroty Cia- 
putkiewiczowej. 

Doskonałą kreację 
kol. A. Zakrzewski w 


stworzył 
postaci 
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emeryta Onufrego Ciaputkiewi- 
CR 

Wogóle para Ciaputkiewiczów 
była nader sympatyczna. 

słabym punkiem był kol. Woj- 
ciechowski w roli amalita Hen- 
ryka, do której się nie nadawał. 
Reszta osób odegrała swe role ku 
zadowoleniu publiczności, 

Na tem miejscu należy podkre- 
Ślić zasłwzę reżysera tej sztuki, 
wytrwałego kierownika Kółka 
Miłośników Teatru, prof. Dra 
Kloski, który nie szczędził ami 
czasu, ani trudu, by podnieść po- 
ziom artystyczny wystawienia 
komedji. 

Należy dodać, że p. prof. Mr. 


Kloska reżyserował wszystkie 
dotychczasowe przedstawienia 
szkome, mianowicie:  „Zemstę” 


Fredry. „Warszawiaikę” Wy- 
spiańskiego i „Grube ryby“ Ba- 
łuckiego. 


SKRZYPOSZEK W. (ki. VII a). 
Poranek L. O. P. P. 


Dnia 18-go stycznia w auli ma- 
szego ginmazjum odbył się sta- 
rakiem „Kółka L. O. P.P” po- 
ranek lotniczy. 

Na program złożyły się, obok 
przemówienia p. prof. Tylka, de- 
klamacia kol.  Dłużniewskiego i 
referat kol. GCioczoła, qirzewodni- 
cząceGo,, Koła L. O. P. Р.“ Qa- 
łość wypadła bardzo dobrze, a 
wykonawcy byli gorąco przez 
kolegów okłaskiwani. 


Uczczenie momentu uchwalenia 
nowej konstytucji Rzplitej. 


W poniedziałek, dmia 20, l. br. 
po czwartej lekcji święciło nasze 
girmazjum dzień uchwalenia 
przez Sejm nowej Ustawy kom- 
stvtucyżnej. Do mtodzieżv ze- 
brancj w auli przemówił p. dyr. 
Dr. Franćić, podnosząc znaczenie 
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przeżywanego momentu  dzicjo- 
wego dla mocarstwówej przy- 
szłości maszego Państwa. Na- 
stępnie zabrał rówmicż głos prof. 
Юг. Dyrcz, objaśniając nam zmia- 
пу, jakie projekt nowej konsity- 
tuchi wprowadza. 

Okrzyk ma cześć Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Prof. 
lemaccgo Mościckiego i P. Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, oraz 
hymm narodowy, zakończyły tę 
uroczystą chwilę. 


UROCZYSTOŚĆ IMIENIN 
PANA PREZYDENTA. 

Ku uczczoniu imienin Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej odbył 
się w auli I lutego br. poranek. 
Uroczystość zaczęła orkiestra, 
poczem nastąpi staranny referat 
kol. Sobieszka, w którym kolega 
przedstawił nam koleje życia i 
działalność Profesora  lgmacego 
Mościckiego. Następmie p. Prof. 
Smoleń, nawiązując do artykułów 
nowcj Komstytucji, mówiących o 
Prezydencie Rzeczypospolitej, 
wspomnial o roli Jego w Pań- 
stwie, poczem przedstawił zasłu- 
ci Prezydenta Mościckiego ma po- 
lu naukowem. 

Dalej nastąpiły jeszcze pro- 
dukcje chóru ij orkiestry naszego 
gimnazjum. Hymn narodowy za- 
kończył tę podniosłą uroczystość. 


PORANEK KAZIMIERY 
RYCHTERÓWNY. 


W dniu 15 lutego br. w auli ma- 
szego gmwazjium, wygłosiła zna- 


JANUSZ DAAB (kl. V a). 


na recytatorka, pani Kazimiera 
Rychterówna szereg utworów z 
literatury polskici, P. Rych- 
torówina,  oddeklamowała kilka- 
naście utworów, wzbudzając ży- 
wiołowy zachwyt. 

Niezwykła interpretacja utwo- 
rów, szczególna technika słowa i 
nader subiema wymowa, — oto 
wszystko, co wpłynęło ma pod- 
niosły nastrój poranku. Z pośród 
wygłoszonych utworów wyróż- 
nić trzeba kmprowizacjię z III cz. 
„Dziadów Mickiewicza. Specjal- 
nie tem utwór był hucznie okla- 
skiwamy. Poranek pani Rychte- 
równy pozostawił w duszy każ- 
dego niezatarte wrażenie. 


PORANEK MUZYCZNY FIL- 
HARMONJI ŚŁĄSKIEJ. 


W  przepełmionej młodzieżą 
szkół średnich an. Katowic sali 
kinoteatru „Rialto“ odbył się 
20-40 lutego poranek muzyczny 
Filharmanji Śląskiej. 

Na program złożyły się nastę- 
bujące utwory: 1) „Polonez“ 
Ogińskiego; 2) „Serenada“ Karto- 
wicza i 3) „Мелиес“ i „Кгахо- 
wiak fantastyczny” Paderewskie- 
wo, wreszcie 5) Ата z „Лайк 
Moniuszki. 

Poranek wypadł nie tak świet- 
mie, jak poprzednie dwa poranki, 
które odbyły się w Teatrze Pol- 
skim. Mimo to młodzież udała 
się z zadowoleniem do domu, 
wspominając miłe оре spe- 
dzone. 


Bilans sportowy za rok 1933. 


Pierwszem wrażeniem, jakie 
otrzymuje się przy pobieżnem ma- 
wet  przegladaniu wyników pol- 
skiego sportu w r. 1933, jest jego 
wielki wzrost. 


Mówiąc o sporcie, nie można 
pominąć tego, czego dokonało 
wprowadzenie P. O. SA, przez 
co zapoznano ze sportem szersze 
masy, wśród których znałazł się 
niejeden wybitny talent. 


Rekordy Świata, ustanawiame 
przez  Walasiewiczównę, Waij- 
sówiię, mistrzostwo Europy zdo- 
Dyte przez Vercy'a, mistrzostwo 
świata Kurkowskiej w сис 
twie, mistrzostwo Węcier'w nar- 
ciarstwie zdobyte przez Marusa- 
rza, sukcesy tlelasza i świetna 
pozycja naszych bokserów, temi- 
sistów, jeźdźców i t. d. dowodzi, 
Że z każdym rokiem mamy co- 
raz więcej do powiedzenia na 
arenie Światowej. 


Sporty zimowe. 

Narciarstwo. Wyniki sportowe 
naszych narciarzy przedstawiają 
się następująco: 

Mistrzostwo Polski w sztafecie 
5%10 zdobyła drużyna Sekcji 
Narciarskiej Р. T. Т. (skład: Be- 
tych. St Martsarz, Czech, Da- 
widek, Skupień): mistrzostwo 
Polski w konkurenci międzyłaa- 
rodowej zdobyli: w biegu złożo- 
nym Izydor Łuszczcek (Wisła, Za- 
kopame), w skokach St. Maru- 
sarz (S. N. P. T. T) w dieru ma 
50 km. Czechosłowak Musil w 
biegu 8 km. pań Z. Stopków- 
na, w biceu ziazdewym nań — 
Staszel - Połarkówna. W biegu 
zjazdówyjn panów -— St. Maru- 
sarz. w slalomie Schindler, 

Hokej ma lodzie w r. ub. nie 
przedstawiał się szczególnie: ma 
mistrzostwach w Pradze znależ- 
Му się dopiero na 5-tem miej- 
scu, роте" porażki z Niem- 
cami (0:2 i 0:2), z Czechosłowa- 
cią (0:1), ze Stanami Zjodnoczo- 
wami (0:4), ze Szwwicarią (1:3). 
wygraliśmy jedvnie z Beleią (0:1) 
i zremisawaliśmy z Węgrami 
(1:1). Wogóle w tei gałęzi sportu 
widzimy pewien spadek formy. 

Lep'ci natomiast przedstawia 
się łyżwiarstwo. gdzie ma pierw- 
sze miejsce wybijają sie krajowe 
i zagraniczne sukcesy Bilorówny 
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i kowalskiego. Kolbarczyka (jaz- 

da szybka) i „Leny“. Mistrzostwo 

w kategori męskiej zdobył Iwa- 

siewicz (W.T.Ł.), w kategorii ko- 

biccei Popawiczowa ($.T.L.). 
Piłka nożna. 

Piłka można — to jeden z maj- 
popularniejszych sportów pol- 
skich. Chociaż Polska odniosła 
wielki sukces, zwyciężając Jugo- 
sławię (4:3), to jednak porażki z 
Belgią (0:1),  Czechosłowacią 
(1:2), a przedewszystkiem wyniki 
naszych czołowych drużyn w 
spotkaniach zagranicznych, jak 
iz zagramczaemi w kraju dowo- 
dzą, iż nam jeszcze dość daleko 
Чо poziomu sportu tego w Zacho- 
diej Europie. 

Największem zajnterescw алои 
cicszyły się mistrzostwa ligowe, 
w których zwycięstwo odniosła 
Śląska drużyna „Ruchu“ (Wielkie 
Hajduki). 

Do wielkich sukcesów naszego 
piłkarstwa możemy zaliczyć nic- 
znaczną przegraną maszej repre- 
zenitacji z Niemcami (0:1). 


Lekka atletyka. 

Zeszłoroczny sezon  lekkoatle- 
tyczny przysporzył Polsce w tej 
gałęzi wiele sukcesów. 

Już od wczesnej wiosny datu- 
ją się zwycięstwa Walasiewi- 
слому i Wajsówłiwy, które star- 
towały w Londynie, Pradze 
i Brukseli wszędzie odnosząc 
zwycięstwa. Ukoronowaniem te- 
co sezonu było osiągnięcie przez 
Waisównę w Białymstoku rakor- 
du w rzucie dyskiem (44,60 m). 
Walasiewiczówna uzyskuje me- 
kordy Świata w biegach ma: 60, 
S50 1 500 m. 


Słaby sezon miał natomiast 
bohater polskiego sportu Kusociń- 
ski: odniósł on zwycięstwo w Me- 
djolamie, zwyciężył w biegu maro- 
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dowym w Pradze (610 zawodni- 
ków), lecz nabawił się choroby 
kolana, która postawiła go [poza 
mawiasem sportu przez cały se- 
zan Powszechną uwagę zwira- 
cały ma siebie świetne wyniki 
Heljasza w pelmięciu kulą. Od- 
niósł en zwycięstwo w Lon- 
dynie, Sztekholmie і (ioeteborgu. 

W . poszczególnych kotikuren- 
ciach męskich mistrzostwo Pol- 
ski zdobyli: Sikorski (Pol. War- 
szawa) 100 m. i skok wdal. Bi- 
makowski (Warta Poznań) 200 
i 400 m., Kucharski (lagiellomia 
Biatystek) 500 į 1500 m., Fiatka 
(Cracovia) 5 km.i 10 em., Nie- 
miec (Pogoń Lwów) skok wzwyż 
i MO m. przez płotki, Kluk (Legia 
Warszawa) skok o tyczce, Luck- 
haus _ (Jaciell.) trójskok i dziesię- 
ciobój, Turczyk (Warta) rzut 
oszczepem. Tilgner (Sokół Po- 
znań) dysk, Heljasz (Warta) ku- 
la, Maszewski (Polonja Warsza- 
wa) 400 m.przez płotki, A. Z. S. 
Warszawa w sztafecie 4X100 
i Warta 4X400, Hartlig (Pogoń 
Katowice) w biegu na przełaj, 
(iancarz (Pogoń Lwów) w biegu 
maratońskim. 

W korkurencji kobiecej tytuły 
mistrzyń zdobyły: Orłowska 
(Stadion Król. Huta) 60, 100 i 200 
m.Jasieńska (Ł.K.S.) w rzucie 
kulą i oszczepem. Wajsówina (S0- 
kół Pabianice) w rzucie dyskiem 
44,60) (rekord światowy) i w sko- 
ku wzwyż i Walasiewiczówna w 
pięcioboju. 

Należy dodać, że w konkuren- 
ciach kobiecych na czoło wybiła 
się drużyna K. S. Stadjonu z Król. 
tluty. 


Sporty wodne, 
Wioślarstwo także  Święciło 
triumfy. Mistrzem Europy zost 
Polak, Roger Verey (A. Z. S. 
Kraków). 


Tytuły mistrzów zdobyli: Ple- 
wakowa (W.K.S.), czwórka pań: 
Warszawski Klub Wioślarek; je- 
dyaki — R. Verey (A.Z.S. Kra- 
ków), dwóki podwójne — К. W. 
Wisła Warszawa. czwórki ze 
sternikiem — W, T. W. Warsza- 
wa, czwórki bez sternika — K. 
W. „04“ Pozmań, ósemki — 13. T. 
W. Bydgoszcz. Ruch międzyma- 
rodowy w tei gałęzi był nadzwy- 
czaj słaby. 


Pływanie. 


W . sporcie pływackim nadal 
utrzymują się ma czołowych miej- 
scach: Bocheński (Delfin War- 
szawa) mistrz w konkurencii 100 
i 200 an. st. klas. Pollak Hakoali 
Bialsko) — 100, 400 i 1500 m. st. 
dawolny oraz 100 m. na wznak 
— Karliczek (E. К. S), sztafety 
4<200 m. styl dowolny i 3X100 
m. styl zinierny oraz water - 
polo — E. К. S. Katowice. Skoki 
z trampoliny — Breguła ( LK. Р. 
Siemianowice). W komkurenr- 
ciach kobiecych: 100 1 200 m. styl 
klasyczny — Friltschówtaa (T. P. 
G. N.), 100 m. styl dow. i 400 m 
— Krotochwilówna, skoki z tram- 
poliny —— Klausówna (T. P. G. №), 
sztafeta 3X100 m. (I К, P. Sie- 
mianowice), sztafeta 4X100 m. 
(E. K. 5.) 

Boks. 


W boksie odmieśtiģmy wiele 
sukcesów. W ‘meczu między- 
państwowym pokonaliśmy Cze- 
chosłowacię 10:0, Łódź pokona- 
ła Bruno 10:6, Warszawa poko- 
nała Monachium 10:6. 

Z sukcesów indywidualnych 


należy podkreślić  ziwycięstwo 
Chmielewskiego w turnicju w 
Sztoklrolmie. 

Tytuły mistrzów Polski od 


wagi muszej zajęli: Rothotz (Mak- 
kabi Warszawa), Polus (Warta). 
Rudzki (Naprzód), Banasiak (l. 
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K. P.), Pisarski (Skoda), Chmie- 
lewski (1. K. P), Amtczak (War- 
ta) i Konarzewski (1. К. P.. 


Sporty motorowe. 

Szczególałe sportom motoro- 
wym dał się we znaki kryzys 
gospodarczy. Mimo to odbyło się 
w Polsce kilka imprez o zakroju 
mędzynarodowym m. i. „Girand- 
Prix” Lwowa, — zwyciężył 
Bjórnstad (Szwecja) przed Vey- 
ronem (Fratcja). Z polskich kic- 
rowców, zagranicą jedwnic Rip- 
per i Koźmianoówa zajęli dobre 
miejsca w wyścigu w Krałowym 
Hradcu (Czechosłowacja). Lep- 
sze warunki miał motocyklizm. 
W wyścigu o Grand Prx w Ka- 
towicach. na trasie Katowice - 
— Król. Huta — Chorzów — Ka- 
towiee zajął pierwsze miejsce 
Wata (Austria) przed hr. Alvens- 
lebenem z Bydgoszczy. 

Szermierka. 

Tytuły mistrzów Polski zdo- 
byli: floret, Fridrich, w szpadzie 
i szabli kpt. Segda; floret pań 
kowecka. 

Tak oto przedstawia się bi- 
lans sportowy za rok ubiegły 
i mieimy madzieję, że wymiki 
w roku bieżącym będą jeszcze 
lepsze. 


Dział matematyczny. 


(pod redakcją prot Mikołaja Or 
liekiego). 


Zadanie 8. 


Trzy wioski koło Krzepice (pow. 
Częstochowa) na ogólnem zebraniu 
gminy postanowiły zbudować młyp 
i uchwaliły, że ilość pieniędzy z 
każdej wioski musi być wprost 
proporcjonalna do liczby domów, a 
odwrotnie proporcjonałna do odle- 
głości wioski od młyna. A ponie- 
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waż zebrano z tych wiosek tylko 
19000 zł, co nie wystarczyło na 
pokrycie rozchodów, więc te 
10 000 zł. ulokowano w banku w 
Częstochowie na 8% (bank opro- 
centowuje kapitał procentem pro- 
stym). Po 2 i ćwierć latach za- 
miar ten mógł być już uskutecz- 
niony. Biorąc pod uwagę, że licz- 
ba domów pierwszej wioski wynosi 
połowę drmów drugiej wioski, а 
liczba domów trzeciej wioski ma 
się do domów drugiej wioski, jak 
5,2 iodlezłoś i wiosek pierwszej, 
44°33 drugiej i trzeciej od młyna 
znajdują się w stosunku 0,5, 5 0,75 
znaleźć, jaki wydatek musi*12* 
ponieść każda wioska! 


Zadanie 9. 


Renta roczna 750 zł., której wy- 
płata ma się rozpocząć za 5 lat, 
przedstawia obecnie, przy obra- 
chunku na 4',% , wartość 6917,5zł. 


Przez ile lat renti ma być pła- 
cona ? 
(Okuliez. cz. П; zadanie 501, str. 197 


Zadanie 10 


Podzielić na połowę ostrosłup 
płaszczyzną równoległą do pod- 
stawy. 


Zadania nr. 3, 4, 5, - rozwiązał 
Zygfryd Wołek, kl. VIII. b; zada- 
nie nr 6 - rozwiązali: Fryderyk 
Bielica, Alojzy Kunsdorf, Erwin 
Werner, Zygfryd Wołek, ucznio- 
wie kl УШ. b.; zadanie nr. 7 - 
rozwiązali: Erwin Werner, Zygfryd 
Wołek, uczniowie kl. ҮШ» b.; 

Pełne rozwiązanie z powodu 
braku miejsca podamy w numerze 


następnym. 
NAK 
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Dział 
rozrywkowy. 


1. Zadanie arytmetyczne, 
(ułożył J. Tauchner, kl. Ib). 


Zagadkę tę powtarzamy z powodu 
błędów, które wkradły się do niej 
w poprzednim numerze. 


3 т 5 = 9. 
5 = M 3 
8 X 

: 3 = . 
5" .0. 5-09 


W miejsce kropek wpisać cyfry 
tak, aby cztery działania oraz zsu- 
mowanie trzech koium pionowych 
wypadło prawidłowo. 


И. Zagadka. 
(ułożył Fr. Skutella kl. VIb). 


Ułożyć podane litery tak, aby 
można było czytać wyrazy pozio. 
mo i pionowo. 


1. Okres czasu przed Wielkanocą. 
2. Część domu. 

3. Wiązka zboża. 

4. Inaczej rozpuszcza. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich 
powyższych zagadek, jak i zaga- 
dek z poprzedniego numeru, prze- 
znacza Redakcja „Naszego Pisem- 
ka* książkę, która zostanie nada- 
na przez losowanie. Termin nad- 
szłania rozwiązań 12 marca br. 
Rozwiązania należy nadsyłać w 
kopertach z napisem „rozwiązanie 
zagadek" (najlepiej wrzucać do 
skrzynki „Naszego Pisemka"). 


Szachistom zwracamy uwagę na 
zagadkę szachową strona 26 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. Fr. Skutella (VIb). Wiersze 
i bowiastka w marzcczu obecnie 
теак ме. Zatrzymujemy w te- 
ce, ogłosiny później. 


Kol. A. Dłażniewski (kl. IVc). 
Wiersz wydrukujemy w iednwym 
z następnych mnnerów. 

Kolegom J.  Matuszczykowi 
(Vilib), A. Kramarczykowi (Va), 
W. Silbersteinowi (Va), E. Ko- 
plowi (Ve) i J. Szczepańskie- 
mu (Ve) dziękujemy za wiersze. 
Obecnie anśeliśmy ich za dużo, 
skorzystamy może później. 


Ceny ogłoszeń: '/, strony 40 zł, 22 strony 20 zł, ‘j4 strony 12 zł. 
1. strony 7 zł. UWAGA; Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. 


ADRES: Redakcja i Administracja: Katowice, Gimnazjum Państwowe, 
ul. Mickiewicza, nr. tel. 34207. Wszelkie artykuły i listy należy przesyłać 
na powyższy adres. Opiekun mies. „Nasze Pisemko* Dr. E. Trzaska. 
Redaguje Komitet redakcyjny: W. Skrzyposzek, przewodniczący (kl. Vila), 
G. Brodowski (ki. VIIa), S. Ромо! (kl. VIIb), J. Hielscher, 
L Wilk (kl. viio, J. Daab, Cz. Rymer (kl. Vla) P. Rehlich (kl. Vlb). 
Katowice, Gimnazjum Państwowe. 


Drukiem Drukarni Polskiej w Tarnowskich Górach, Rynek 13. 


Tresć numeru: 


Od Redakcji — sisi 


Śląski Krzyż, Widera, kl.V с. str. о. 


Nasze gimnazjum, Stefan Ро- 


wol, КЇ. WII b. — str. 2. 


Do szkoły, J. Matuszczyk 


kl. VIII b. — str. 5. 


Echa Przedstawienia „Grubych 
ryb“ M. Bauckiego na scenie 
gimnazjalnej. Uczucia i wraże- 
nia Pagatowicza, W. Skrzypo- 


szek kl. VIla — str. 6. 


Za kulisami „Grubych ryb*, 


J. Zajączkowski, kl. IV a — str. 8. 


„Grube ryby“ w naszem gim- 


nazjum, Witold Pileer, kl. VIb. str 9. 


Wakacje zimowe młodzieży 
szkolnej w Wiśle i Głębcach, 


W. Skrzyposzek, kl. VIla—str.10. 


Wspomnienia z kursu narciar- 


skiego w Wiśle-Głębcach, Ja- 
nusz Daab, kl. VI.a — str. 12. 
Narciarz (sonet), J. H. kl 
ҮП e — str. 15. 
Sport a młodzież, J. Politow- 
ski, kl. VIIa — str. 15. 
Mecz, Н. Majnusz, kl, V a str. 17. 
Matematyk, N. N. kl. VIII str. 17. 
Poranek muzyczny, Antoni 
Placek, k} VII c. — str, 20 
Rola samorządu, Janusz Daab, 
kl. VI a — str. 21. 
Myśli, Нат. Mildner Józef, 
kl. УП с. — str. 28. 
Z życia organizacyj i kółek 
naukowych — str. 23. 
Kronika naszego gimnazjum str.26. 
Dział matematyczny — str. 31 
Dział rozrywkowy — str. 32. 


NZ 


Składnica Związku Strzeleckiego 


Katowice, ul. Francuska 49. Telefony 38777 i 33778 


dostarcza mundurów, pasów, 


przyborów i odznak sportowych 
Dwa с=ш= | ow ашларыннан 


dła hufców szkolnych 


Składnica czynna od 
10-12 i 17-19. 


Składnica czynna od 
10-12 i 17-19. 


KSIĘGARNIAK WIENER 


Katowice, Szopena 80, vis a vis Gimn. Państw. 


poleca ksiązki i wszelkie przybory szkolne. 


Składajcie! Snładajcie! 
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e pK asie Oszczędności w Katowicachg 
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S Instytucja bankowe кетш 88 
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х popularnej pewność # 
4 przyjmuje oszczędno: Z 
BĘ ści od 1 złotego w zło- SZ 
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35 tych i w dolarach a- BEŻ 
Жк merykańskich za wy- XA 
К sokiem oprocentow. WŚ 
25 VAN 
SR BĘ 
ZS Za zobowiązania Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności SR 
ZE 


ŻA w Katowicach odpowiada miasto Katowice całym swym mająt- SĘ 
27 kiem, wynoszącym przeszło 1O.OO0.000 złotych. GR 


о ra 
PAY A 
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WA o o ace ГИНЕ: 
ZA SĘ 
4 (4241 
NORZE ораи ROR ЕЗЕШ АНЕ ЗЕ УЕ 
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Potrzebujesz pieniędzy 


i pragniesz wygrać, zakup 


los w kolekturze 


ЕГ ы Т DE EE PT 
ттш ЫН Kończaka 


КШ. Жошо БИН. оа Жый | 
KATOWICE - ul. Św. Jana 1-3 
Telefon 310-94. Telefon 310-94 


Ciągnienie II. klasy w dniu 14 marca 1934 r. 


